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Cena p r e n u m e r a t y : 
MlesJecafiJa w ŁódzT ~HdT%b"gr; 
na prowincji 4.50, zagranica 9JS0 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatna. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 Hk Rok IV, Ni 2 5 8 . Ł ó d ź , w t o r e k 3 0 paźdz ie rn ika 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 150 zt„ dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówlc-
nem miejscu 50 proc 3-koiorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

admlnlstracia nie odpowiada. 

Wykręty p. Kona, a rzeczywistość. 

Widzewska Manufaktura 
Z Ł A M A Ł A W A R U N K I P R A C Y 

-

Strajkujący robotnicy otrzymają dlatego zapomogi z Funduszu Bezrobocia. 
Sensacyjne- wyjaśnienie dyrekcji O. F. B. 

Wczora j w godzinach popo
łudn iowych dyrektor W i d z e w 
skiej ' Manufaktury '• p . ' 'Maks 
Kon polecił rózpTakatować na 
murach fabryk i następujące ó-
głoszcnie: „ W o b e c togo,- że-cen 
nik plac z dnia 29 październi
k a -jest* całkowicie uzgodniony 
z obowiązującą • umową zblóro 
wą , administracja uważa, że 
dalszy strajk robotn ików i r o 
botnic 'przędzalni ' pozbaw iony 
jest wszelk ich podstaw- i w z y 
w a ich do przystąpienia'do pra 
c y najpóźniej dnia 2 listopatda. 

W razie nleprzystąpieniaidb 
pracy w w y ż e j wymienionyrp. 
terminie administracja, rozpocz 
nie nowe angażowanie przę-
dzaln ików". . 

, Zwróc i l i śmy sie do przed
stawiciel i 'poszczegóm. związ
k ó w zawodowych z prośbą o 
poinformowanie nas jak s i ę ; u -
stosunkują robotnicy do wez
wania administracji fabrycznej.. 
Opinja, k tórą nam zakomuniko 

-wąpo da się zdefiniować w sło 
; wach 'następujących. ., 

Wezwanie powyższe jest ' 
z w y k ł y m straszakiem 

stosowanym przez f i r r r i y " w . 
wypadKach- tak ich zatargów, 
jak i ma miejsce obecnie w * „ W i 
dzęwskioj Manufakturze','. Za
rząd f i rmy l iczy na to że z po
śród strajkujących robotników, 
pewna r *c^ść/samorzutnie, p rzy 
stąpi do'£ra(cy'-na nowych waf-
furoftach. Nadzieje te jednak-są, 
płonne. Robotnicy pragną raz 
na zawsze położyć kres" 

wyzyskowi 
przez, f i rmę, i chcą ustabil izo
wania stpsunkOA^,, by -n ie być 
ustawicznie narażeni na obry
wanie zarobków. , nawet bez 
dwutygodniowego ' wymówief-
nia. Nastrój .wśród ' strajkują
cych jest tak zdecydowany 1 
jednol i ty, £e f irma winna się 
wyrzec jakiejkolwiek nadziei, 

Laby dnia 2 listopada k toko l -
'w iek . i robotn ików czy robot

nic zgłosił się do pracy. 
. O tern zaś, b y f i rma mogła 

zaangażować z miasta w y k w a 
l i f licowane prządki na cienką 
przędzę-. nie flioże, być .nawe t 
mowy . Prządek takich brak n ' e 
mai zupełnie. Dość powiedzieć 
że gdy jedna z przędzalń łódz
kich, ostatnio zwróc i ła się do 
jednego że związków- z z a p o 
t rzebowaniem pewnej -, i lości 
prządek, ' t o * p o dlugioh stara-

; ni^ch ^ zdołano wyna leźć , zale-
dwie • • - ^ <* •. * 

dwie takie robotnice. 
• -W-wyraienionem w y l e j ob-
wleśzćeniu zarządu W i d z e w 
.sklej Manufaktury znajduje się 
zwro t , że strajk robotn ików w 
przędzalni ' jest pozbawiony 
wszelkich podstaw. Gdyby tak 
by ło w istocie, to strajkujący 
z pewnością 

nie mieliby prawa 
do uzyskania zapomóg z Fun
duszu Bezrobocia., Tymczasem 

les t zupełnie inaczej. 

Piękna uroczystość w sali Rady Mie''skiei. 

W ubiegła, niedzielę odbyta się inauguracja roku akademickiego w Wolnej Wszechnicy Pol
skiej w Lodzi. Po odśpiewaniu^przezkCjhj6r im. Moniuszki „Saude Mater Polonia" rektor prof. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ j r y g ł o s i ł okolicznościowe przemówienie. 

Akcja m ma Związku Straży Pożarnych 
powiatu łódzkiego. 

Pokazy gazowe we ws i Jagodzie* pod Łodzią. Nadmienić należy, iż adeja 
t w o r z e n i i oddziałów pr iec iwgazowych przeprowadzona by ła w 70 miejsco
wościach powia tu łódzkiego prrez Okręgowy Związek Straży Pożarnych pow. 
łódzkiego przy w y b tnej pomocy 31 i 28 p Strzelców Kan. L. O. P. P. z po

wyższą akcją n i t miała absolutnie nic wspólnego. Fot, A. Meyer. 

W sprawie tej zwróc i l iśmy 
się do dyrek tora Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia, k tó ry u-
przejmie udzieli ł nam następu
jących wyjaśnień. 

„ Inspektorat pacy jest zda
nia, że protest czynny robotni
ków Widzewskie j Manufaktu
r y 

jest uzasadniony, 
ponieważ warunk i płacy zosta 
ł y przez f i rmę zmienione 
bez dwutygodniowego w y m ó 

wienia, 
a więc w b r e w ustawie o pra
cy w przemyśle. I dlatego 
strajkujący robotnicy będą mie 
li pełne prawo do pobierania za 
pomóg us tawowych z Fundu
szu Bezrobocia. Większość ro 
botników tych przepracowała 
pełne 20 tygodni by ła ubezpie 
czona w Funduszu Bezrobocia, 
ma przeto prawo do pobierania 
zasi łków. Zasi łki wypłacane im 
będą w następującym stosun
k u : robotnicy samotni o t r zymy 
wać będą 30 proc. najwyższej 
s tawki t. j . 7 zł. 50 gr., robotnik 
obarczony rodziną od Ł d o i 
osób ot rzyma 35 proc. w y m i e 
nionego max imum; robotnik 
mający na utrzymaniu rodztnę 
od 3 do 5 osób pobierać będzie 
40 p roc , mający zaś więce j 
osób na utrzymaniu 50 proc. 

Wszyscy ci robotnicy w i n 
ni uprzednio zarejestrować się 
w Pańs twowym Urzędzie Po
średnictwa Pracy . Rejestracja 
ta jest już obecnie przeprowa
dzana. Każdy z rejestrujących 
się winien nrzynieść zaświad
czenie od gospodarza domu, 
stwierdzające ile osób ma na 
utrzymaniu. Dotychczas zare
jestrowało się około ośmiuset 
osób. Dalsze zgłoszenia napły
wają. 

OPINJA Z W I Ą Z K Ó W . 
Zagadnięty przez nas k ie rów 

nik Związku Klasowego P. W a l 
czak udzieli ł nam następujących 
wyjaśn ień: 

Związek nasz uczyni? wszyst 
ko, co by ło w jego mocy w spra 
wie robotników Widzewskie j 
Manufaktury. . Zainteresowaliś
my zatargiem Inspektorat pra
cy i wo jewódz two i rola nasza 

narazie się skończyła, ponieważ 
ani robotnicy, ani f i rma z nami 
nie konferuje. 

Co się t yczy enuncjacyj p. 
Maksa Kona w jednem z dzitsiej 
szych pism porannych, gdzie 
mówi on. że* nieprawdą jest, Iż 
Widzewska Manufaktura dowol 
nie obcina w y p ł a t y w wypad
kach, gdy przy pracy akordo
wej robotnik zarobf więcej , niż 
100 jednostek produkcj i , to zwią 
zek nasz jest 

w posiadaniu dowodów, 
że fakty takie mia ły miejsce. — 
Gołosłowne są przeto argumen
t y p. Kona, że f i rma nie stoso
wałaby takiego obrywania płac 
zarówno ze względów etycz
nych, jak i przez wzgląd na ży
wotne jakoby interesy f i rmy. — 
Firmie chodzi rzekomo o wzmo 
żenię wydajności pracy robot
ników. Gdyby tak by ło, to prze 
cież nie stosowałaby obrywania 
plac w wypadku, gdy robotnik 
przekracza normalne sto jedno
stek produkcjL Jasne jest że ro-
bo tney nie chcąc się narazić na 

zenia zarobków, będą starali się 
nfe wyrob ić pełnej ta ry fy . 

Powo ływan ia się na agitację 
komunistyczną nie można t rak
tować poważnie. 

Wed ług opki j i inspektoratu 
pracy sprawa zatargu w W i 
dzewskiej Manufakturze utknę
ła na 

mar twym punkcie. 
Rozstrzygnięcie przyniesie 

dzień 2 listopada. F i rma zawia
domiła inspektorat pracy, że 
czeka na zgłoszenie się robotni
ków do pracy. 

Władze administracyjne, a na 
w e t f Związek Przemysłu W ł ó 
kienniczego w Państwie Po l -
skiem zajmują stanowisko bar
dziej przychylne robotnikom niż 
zarządowi Widzewskie j Manu
faktury. 

Inspektorat pracy w dalszym 
ciągu przeprowadza badanie no 
wego cennika p ł ac Dotychczas 
stwierdzono, że jest on mniej 
więcej r ówny cennikowi zbioro 
wemu w przemyśle włók ienni 
czym, chodzi jeszcze o ustale
nie o iile niższy on jest od cenni
ka przedstrajkowego. Są dane, 

które- każą przypuszczać, 'it 
jest qn: 

Istotnie niższy, 
jednakie cyfra 15 p r o c w y d a } * 
się przesadzoną.. - ; 

* * * 
•Dziś o godzinie 10 m. 30 zwfą 

zek „P raca " zwołał na terenie 
fabryk i Widzewskie j Manufak
tury wiec strajkujących robot* 
n ików. — Przemawfają p. Kaź* 
mferczak i Waszkiewicz. — 
W chwi l i gdy oddajemy niniej
sze na maszynę wiec jeszcze 
t rwa . - A l . 

ZGON WYBITNEGO K A 
P Ł A N A . 

S. p. ks. kanonik Stanisław Ju-
nosza-Szaniawski, wice - pro
boszcz katedry św. Stanisława 
Kostki. Pogrzeb odbył się wczo

raj. 

Cło przywozowe 
na żyto 

11 z ł . od kw in ta la . 
Warszawa, 30.10. (Od wł . ko

respondenta). W dzisiejszym 
dzienniku ustaw ukaże się roz
porządzenie ministra skarbu 
wprowadzające 

cło przewozowe na żyto 
w wysokości 11 złotych od kwin» 
tala. 

Poświącenie sztandaru Związku Podoficerów. 

W niedzielę odbyła się w Łodz i uroczystość poświęcenia sztandaru okręgu 
Związku Podoficerów Re ie rwy , na k tórą p rzyby l i delegaci z całej Polski , 
Oddziały związku orax delegacji pokrewnych stowarzyszeń przedef i lowały 

przy dźwiękach ork iest ry wo jskowej przed pu łkownik iem Frank iem, 
k tó ry zastępował dowódcę, korpusu gen. Małachowskiego 
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Inżynier zastrzelił przedsiębiorcę. 
Krwawa tragedja na tle nieporozumień handlowych. 

Napastowany delikatnie od
sunął z przed swej twarzy wy
grażającą pięść przedsiębiorcy. 

W odpowiedzi na ten gest Do 
miniak zamachnął się i uderzył 
Inżyniera v 

kułakiem między oczy. 
Uderzony zachwiał się i od

stąpił krok w ty ł . 
Odruchowo zupełnie wsadził 

rękę do kieszeni. Palce jego na
trafi ły na stalową kolbę rewol
weru. Ą • •»'•' i f?J?:v •"*. 

Nie namyślając się długo, wy 
dobył broń z kieszeni i dał strzał 
w powietrze na postrach. 

A le to podnieciło ty lko Do
miniaka. Z zaciśniętemi kułaka
mi rzucił się na przeciwnika. 

— Precz, bo strzelam!... — 
padło ostrzeżenie. ,v i 

Z Warszawy donoszą: 
Na „Żoliborzu Of icerskim" 

'doszło wczoraj w godzinach po
południowych do krwawego zaj
ścia, w którem jeden z przeciw
n ików stracił życie, ugodzony 
celnym strzałem w serce. 

Przy ul icy Kaniowskiej Nr. 
15 firma budowlana „A l fabud" 
(Smocza 7) stawia dom. Kierow
nikiem budowy jest jeden ze 
współwłaściciel f i rmy inż. W ł a 
dysław Mazuchowski (Marszał
kowska 86). 

W godzinach popołudnio-

tirych do inżyniera Mazuchow-
klego, zajętego na podwórzu, 

przyszedł jeden z przedsiębior
ców, przeprowadzający w domu 
urządzenia wodociągowo-kanali
zacyjne, Józef Dominiak, zamie
szkały we wsi Góra pod Nowym 
Dworem i przedstawiwszy rachu 
nek za dostawione rury załądal 
uregulowania go. , 

Rachunek opiewał na 4.500 zł. 
i— Przecież pan całą tą sumę 

r wybrał zaliczkami 
9*> odezwał się inż. Mazuchow
ski , rzuciwszy okiem na kwi t . 

— Nie, co pan mówi, skądże 
Znowu... 

— Jakto nie, ja panu pokażę 
pańskie kwity. . . 

Na to Dominiak wpadł w pa
sję. 

— Pan mi to musi zapłacić, 
jżeby nie wiem co. Ja potrzebu
ję pieniędzy — krzyczał, wyma
chując p. Mazuchowskiemu pię
ścią pod nosem. 

Harcerz Jeliński 
w Łodzi. 

Ostatni e tap podróży 
doko ła św ia ta . 

Warszawa, 30.10 Dziś o godz. 
8 30 rano wyruszył z Berl ina do 
granicy polskiej odbywający po
dróż dookoła świata na samo
chodzie 

harcerz polski Jel iński. 
Jest to ostatni jego etap zagra
niczny w gigantycznej podróży. 
Około godziny 2-ej spodziewa
ny jest na granicy polskiej skąd 
przez . > 

Poznań, Toruń i Łódź 
przyjeżdża do Warszawy. J ,, . 

Dominiak nie zważał na nic. 
Nie powstrzymała go od ataku 
wymierzona w jego pierś stalo
wa lufa rewolweru. Zebrał się 
do skoku... 

W tej chwi l i padły jeden po 
drugim dwa strzały. 

Trafiony w serce 
Dominiak zwali ł się na kupę gl i-
n y . • * . ^ ; . $ y * -

N i m przybył wezwany lekarz 
pogotowia 75-75| raniony życie 
zakończył. >v : 

Inż. Mazuchowskiego zatrzy 
mano do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

Niepotrzebne rozpraszanie wysiłków. 
Łódź, a właściwie samorząd 

łódzki przechodzi obecnie cho
robę zakładania u nas wyższych 
uczelni, mimo, iż zgóry jest wia
dome, że nie mają one szans do
brego prosperowania. 

Była w Łodzi Wyższa Szkoła 
Nauk Politycznych i Społecz
nych i niestety znajduje się obec 
nie 

1 w stanie agonji. 
Umiera... na brak słuchaczów. 
Nie dalej jak w niedzielę nastą
pi ło uroczyste otwarcie Wolnej 
Wszechnicy. Mimo, że życzymy 

Konferencja w magistracie pabianickim. 
Z Pabjanic donoszą: 
W wyniku onegdajszej kon

ferencji, odbytej przez inspekto 
ra Kozłowskiego z radnym m. 
Pabjanic, stwierdzono, że ugru
powania radzieckie żydowskie 
są przeciw 

prezydentowi Orłowskiemu, 
Radni żydowsy oświadczyli, 

że poprą dzisiejszy magistrat, 
ale ty lko wtedy, gdy nie będzie 
w n im urzędował p. Or łowski . 
Palącą koniecznością staje się 
przegrupowanie większości na 
terenie rady. Inspektor Kozłów 
ski zaapelował do obecnych, a-
by nie czekając na presję rządu 

Debaty nad rozbudową miast w Łodzi. 

W lokalu Towarzystwa Kredytowego w Łodzi przy u l . Pomorskiej 21 odbył się dwudniowv wal 
ny zjazd przedstawiciel i towarzystw kredytowych miejskich. Na zdjęciu: Delegaci na sali obrad 
, i ^# fe '»* r - - w tyle stoi dyr. L. Gajewlcz. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j "doby. 

(—) Marszałek Pi łsudski od 
b y ł ważne narady z premierem 
Bar t lem i p. Prezydentem Rze 
czypospolitej. -

(—) W dniu wczora jszym 
t ramwa j l in j i nr.' 4, jadący u l i 
cą Pomorską tuż p r zy parku 
„He lenów" wyskoczy ł nagle z 
szyn, potoczył się na chodnik i 
przebiwszy grubą ścianę bu
dynku, wjechał do pokoju, w 
k tó r ym mieściła się kasa bi le
tową. 

Mo to rowy t ramwaju został 
ranny. 

(—) Do w y b o r ó w do Kasy 
Chorych, które mają się odbyć 
dnia 18 listopada, zgłoszono na 
stępujące l i s ty : 

L is ty pracownicze: 
1) Jedność robotnicza ( w y 

cofana) czo łowy kandydat — 
Łukasz Stolarski. 

2) B lok w y b o r c z y Pa r t y ! 
Socjal istycznych 1 Klasowych 
Związków" Zawodowych — Sta 
nisław Wojdan. 

3) Komitet wybo rczy Chrze 
Jcijańskich Organizacyj Robo
tniczych — Władys ław Adam
ski. 

4) L ista Bezpartyjnego B lo
ku Robotniczego Żydowskiego 
•— Lejb Jakubowicz. 

5) B lok Robotniczy Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego 

L u d w i k Powązka. 
6) Żydowsk i Robotniczy Ko 

mttet W y b o r c z y Poalej Sjon — 
Lejb Holenderski. 

7) B lok w y b o r c z y Polskich 
Robotników PZZ. i NPR- Iewi -
ca — L u d w i k Waszkiewicz. 

8) Jedność Związkowa — 
Piot r Pękalski . 

10) Blok delegatów fabrycz
nych opozycji związkowej 1 
PPS- lewIcy —Tomasz Dzleciel 
sk l . 
^jm .Komtteł OT&gncjjy. Poalej 

Emunej Izrael — Baruch Hersz 
Mieln ik. 

12) Komitet wybo rczy zwiąż 
ku zawodowego „Praca Po l 
ska" — Piot r Pa jkowsk i . 

13) Bezparty jny komitet w y 
borczy związków pracowni 
ków umys łowych w Łodz i — 
Zygmunt Lorenc. 

14) Solidarność robotnicza— 
Józef Rybarczyk . 

L is ty pracodawców: 
1) Zblokowany przemysł— 

Józef Wolczyńsk i . 
2) Właściciele nieruchomo

ści — Jan Kfihn. 
3) Blok drobnych pracodaw 

ców — Emanuel Zy lberman. 
4) Komitet wybo rczy praco 

dawców rel ig i jnych żydów — 
Abram W y d o r s k i . 

5) Komitet wybo rczy socja
l is tycznych rzemieślników I 
chałupników—Joel Berkowicz. 

6) Lista drobnego przemy
słu powiatu łódzkiego —Abram 
Morgensztern. , 

7) Komitet wybo rczy do ra 
dy Kasy Chorych, Rzemieślni
k ó w i Przemys łowców przy 
centralnym związku rzemieślni 
ków. Południowa 4. 

8) Lista demokratycznych 

Major Balaban 
zastępcą dowódcy 
ł a n d a r m e r j i w M. S.W. 

Warszawa, 30/X. (Od wlasn. 
koresp.). K ierownik służby śled 
czej w głównej komendzie pol i
cji 

major Bałaban 
odchodzi na stanowisko zastęp
cy dowódcy żandarmeri i iw 
Min . Spr. Wojsk. 

Dotychczasowy zastępca do
wódcy major Podgórskf obej
mie komendę żandarmeri i przy 
U. O. K. IV. ; * 

pracodawców do rady Kasy 
Chorych — Jan Hutnik. 

10) Lista zjednoczonych rze
mieślników żydowskich — J. 
Wai lman. 

(-—) W dniu wczorajszym 
Sąd Okręgowy ukarał następu
jących komunistów za działal
ność antypaństwową na w ię 
zienie: Chemję Ledermana na 
3 lata, Zygmunta Kowalskiego 
na 4 lata. L i terat Wandursk i , 
k tó r y miał stanąć przed sądem 
razem ze skazanym, zbiegł jak 
wiadomo zagranicę. 

sami tę sprawę omówi l i i prze
prowadzi l i . 

W tym wypadku inicjatywę 
do wspólnej konferencji przed-
stawlceli frakcji radzieckich 
winno dać prezydjum rady. Po 
dojściu <lo porozumienia rada 
winna wysłać delegację do wo
jewody łódzkiego i przedstawić 
stan rzeczy jeszcze przed po
wzięciem przez Urząd Woje
wódzki decyzji. 

Na tem konferencję ukoń
czono. 

Zastępca dyrektora 
P. U. W. F. 

zostanie major 
Błoński. 

Warszawa, 30.10. (Od wł . ko 
respondenta.) W tych dniach o-
głoszona zostanie nominacja ma 
jora Błońskiego z 52 pp. na za
stępcę dyrektora państwowego 
urzędu wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.21 
N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.83. 
Szwaj :ar ja 171.51. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t 

nych 8.90 

Pierwsza przedg. gdańska, 
Warszawa 57.91 
Z ło ty 57.94 
Dolar 5.15 
Przekaz na-Warszawę 8.89. 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

slejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.90 
W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. Podaż do
stateczna. 

Katastrofa lotnicza podczas 
wyścigu awionetek. 

Samolo t s t rzaskany, pasażerowie wyszl i 
bez s z w a n k u . 

Warszawa, 30/X. <Od własn. 
koresp.). Wczora j przed połud
niem rozpoczęły się zawody 
p ła towców slabosi lnikowych — 
czyl i 

awionetek. 
Biorący udział w zawodach 

major Makowskf na maszynie 

angielskiej stracił szybkość i 
zsunął się 

pionowo na ziemię. 
Podużnica kadłuba uległa zła 

maniu. Pi lot Makowskf i pasa
żer Inżynier Ruśkiewicz wysz l i 
z katastrofy bez szwanku. 

Trup uczenicy na szynach kolejowych. 
Samobójstwo czy wypadek Y 

Łódź, 30 października. — W 
dniu wczorajszym o godzinie 7 
wieczorem na odcinku toru ko
lejowego Opatówek - Winiery, 
na 16 kilometrze od Kalisza zna 
leziono zmasakrowane przez po 
ciąg zwłok i 

młodej dziewczyny. 
Zwłok i nieszczęśliwej po

rozcinane kołami pociągu roz
rzucone były na torze na prze
strzeni 20 metrowej. 

Przeprowadzone dochodze
nie policyjne ustaliło, że przeje

chana została 17-letnia Anna Po 
terylanka, uczenlca seminarjum 
dla ochroniarek w Opatówku. 

Poterylanka krytycznego dnia 
o godzinie 5-ej po południu bez 
wiedzy przełożonej zakładu wy 
szła na spacer za miasto. 

Narazie nie ustalono, czy jest 
to wypadek czy samobójstwo. 

Zwłok i Poterylanki zabezple 
czono na miejscu do czasu pr te 
prowadzenia oględzin sądowo-
śledczych. 

jej rozwoju, mamy jednak powa 
żne wątpliwości czy ta uczelnia 
istnieć będzie przez czas dłuż
szy. Powody tych zastrzeżeń wy 
łuszczaliśmy już niejednokrotnie 

Utworzenie w Łodzi uniwer
sytetu względnie politechniki ma 
również bardzo mało szans po
wodzenia. Przeciwko założeniu 
uczelni tego typu w Łodzi wypo
wiedzieli się tacy fachowcy jak 
premjer Bartel, prof. Rybarskl i 
inni. 

Teraz Magistrat łódzki po
stanowił założyć w Łodzi Insty-

- X X -

tut Prawa Administracyjnego. 
Bardzo piękna myśl, czy aby ma 
jednak podstawę istnienia?... 

Niewątpl iwie pożądana jest 
znajomość prawa administracyj
nego wśród urzędników. Czy je« 
dnak konieczne jest zakładanie 
poto specjalnego instytutu pra
wa administracyjnego, którego 
utrzymanie pociąga za sobą dośtf 
znaczne koszty. 

Czy nie możnaby w tej spra< 
wie porozumieć się z rektoreni 
Wolnej Wszechnicy i stworzy-
przy niej odpowiednią katedrę7 

1 r-XX-

Przeładowanie autobusów 
zagraża bezpieczeństwu pasażerów. 

Łódź, 30.10. Często już zgła 
szano się do odnośnych władz 
i do posterunkowych ze skar
gami na 
przeładowywanie autobusów 

osobowych, kursujących mię
dzy poszczcgólncml miejscowo 
ściami prowincj i . Rekord w 
tym kierunku osiągnęły jak nas 
informują autobusy na l inj i 
P io t rków — Tomaszów, gdzie 
niejednokrotnie przemyślni szo 
ferzy zabierają do pojazdu dwa 
kroć większą liczbę pasażerów 

niż to powinno mleć miejsce. \ 
Ponieważ takie postępowanie 

nietylko naraża pasażera na nie 
słycliaiie niewygody i częste a-
wantury , lecz nadto czyn) kata
strofę bardziej możl iwą przez 
wyższe obcia.żenfe wozu, które 
Ko nośność jest względnie ściśle 
określona, wskazane by łoby, a-
by władze bezpieczeństwa spra 
wą tą zainteresowały się bliżej 
i w y d a ł y odnośne zarządzenia. 

Z życia powiatu. 
Posiedzenie sejmiku łódzkiego. 

Łódź, 30/X. W dum jutrzej
szym odbędzie się posiedzenie 
sejmLku powiatowego, na któ
rem będą rozpatrywane spra
w y następujące: 

1) Uczczenie 10-lecia niepod
ległości Państwa. 

2) Uchwalenie statutu komu
nalnej Kasy Oszczędnościowej 
Powia tu Łódzkiego. 

3) Sprawa budowy domu sej
mikowego na Karolewie. 

4) Przyznanie 50 tys. sztuk 
cegieł na budowę pierwszego 
na terenie powiatu Domu Ludo
wego w Retkini . 

5) Sprawa budżetu dodatko
wego. 

EPIDEMJĄ 'WŚRÓDT^Jf iŻ I 
I DRZEW., . 

Łódź. 30 X. Jak się dowiadu
jemy, w lasach niączyńsklch 
wybuchła 

epideinja zwó jk i czarnej, 
która przyjęła postać bardzo 
groźną i niszczy kompletnie 
drzewostan. Wydz ia ł powiato
w y podjął energiczne środki 
walk i z epidemją. 

P o d Granzowem wybuch ła 
wśród ludności epidemją czer
wonk i . L iczba zachorowań jest 
dość znaczna. 

POŚWIECENIE REMIZY I DO 
M U L U D O W E G O W K A Z I 

M IERZU. 
W niedzielę ubiegłą w Kazi - i 

mierzu pod Lutomierskiem od
by ło się uroczyste poświęcenie 
remizy i domu ludowego miej
scowej straży ochotniczej. Na 
uroczystość przyby l i pp. staro
sta Rżewski , starszy instuktor 
Wojewódzkiego Związku Stra
ży Pożarnych p. Kula oraz In
spektor ubezpieczeń p. Batur le-
wlez, k tórzy w przeniówleuiach 
swych podkreśli l i , że straż og
niowa odgrywa doniosłą rolę 
nie t y l ko w walce z ogniem, 
lecz jest też krzewicielką oświa 
ty I ku l tury na prowincj i . 

ECHA T R A G E D J I MIŁOSNEJ 
W P A B J A N I C A C H , 

• -i 

Aleksander Lench, 
buchalter f i rmy Krusche i Endef 
w Pabjanicach, k tóry po zastrze 
leniu swej narzeczonej Mar j : Go 
lanowskiej odebrał sobie życie. 

Smutny powrót gospodarza 
z wesela. 

Krwawa łuna nad zagrodą. 
Łódź. 30/X. W dniu wczora j 

szym w kolonjf Pudłów, gminy 
Wierzchy, w powiecie sieradz
k im 

wybuchł pożar 
w zagrodzie Wawrzyńca Cho-
łysa. Chołys wraz z rodziną ba
w i ł wówczas na weselu u k rew 
nego w sąsiedniej ws i , oddalo
nej od Pud Iowa o półtora ki lo
metra. Spostrzegłszy łunę tknie 
ty przeczuciem Chołys przy
biegł do wsi , gdzie ujrzał zagro
dę swą w płomieniach. 

Spłonął doszczętnie dom mie 
szkalny. obora i stodoła ze zbo< 
żem. Inwentarz ż y w y I narzę
dzia rolnicze 

uratowal i sąsiedzi 
Chołysa. 

Pożar jak wyn i ka z przepro
wadzonego dochodzenia w y * 
bucht wskutek zbrodniczego 
podpalenia. 

Pogorzelec oblkfca s t ra ty na 
6.000 z łotych. 

Jak się dowiadujemy policja 
jest już na tropie podpalacza. 

Pożar młyna pod Radomskiem. 
Straty wynoszą 10 tysięcy złotych. 
Łódź, 30 października. — U-

biegłej nocy z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn wybuchł pożar 
w młynie Kryzków w Brzeźnicy 
pod Radomskiem. Ogień podsy
cany wiatrem począł zagrażać 
sąsiadującemu z młynem tarta
kowi . 

K i l ka oddziałów okolicznej 

straży ogniowej w ciągu dwóch 
godzin pożar zlokalizowało. 

Spaliła się część budynku 
młyna, przyczem uszkodzone 
nieco zostały maszyny. 

Straty sięgają wysokości 
około 10 tys. złotych. 

Ustaleniem przyczyny poża
ru zajęły się władze śledcze. 

Student zwykłym włamywaczem 
Sensacja Zagłębia Dąbrowskiego. 

Sosnowiec, 30/X. (Od własn. 
koresp.). Student akademji gór
niczej w Krakowie Sylwester 
Somecki, zajęty w charakterze 

praktykanta na kopalni 
Reden w Dąbrowie, w łamał się 

do mieszkania dyrektora kopal
ni 1 ogołociwszy je z cenniej
szych przedmiotów zbiegi 
w niewiadomym kierunku. 

Policja rozesała za nim jfsts 
gończe. 
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Początek seansów o g. 4 pp., 
w soboty i niedziele o g. 1 PP. 
Na p ierwszy seans wszystk ie 

miejsca Po 50 groszy. 

Dziś niebywały program! Wielka światowa atrakcja p.t. 

Demon kopalni 
Potężny cowboysko-stnsacyjny dramat t udziałem: pogromcy dzikiego zachodu 

- " " - r u RICHARDA ARLENA 
Na marginesie dziesięciolecia niepodległości Czechosłowacji. 

Najbardziej oszczędny i demokratyczny 

NARÓD SŁOWIAŃSKI. 
Przykład godny naśladowania. 

Sedna z doskonałych znaw
czyń Czech i Czechów pisze o 
dwóch zasadniczych cnotach 
naszych pobratymców, k tó rzy 
onegdaj obchodzili uroczyście 
dziesięciolecie niepodległości od 
rodzonego państwa. 

„Każdy w Czechach stara się 
zastosować 

do swych dochodów, 
to też częściej się tam trafiają 
oszczędnoścf, ntźli d ługi . 

Nie jest rzadkością, że rodzi
ny zajmujące wybiitne stanowi
ska publiczne, mieszczą sie w 
dwóch lub trzech pokojach, a na 
wet w jednym z kuchnią. Niema 
tam zwyczaju 
rujnowania się na mieszkania 
I umeblowanie. 

Niezbędnych w Polsce i Nlem 
czech salonów w domach śred
nio zamożnych prawie tam nie
ma, za to wszyscy członkowie 
rodziny posiadają własne łóżka, 
które przy liczniejszej rodzinie 

stoją wszędzie: 
w pracowni pani, w jadalni, na
w e t w kuchni, wobec tego, że 
służbę trzymają zazwyczaj t y l 
ko ludzie bogatsi. Jeżeli zaś pa
ni domu nie może się obejść bez 
służącej, tó jest ona t raktowa
na jako pomocnica w pracy, któ 
ra po wypełn ieniu swych obo
w iązków wychodzi nawet z pa
nią na przechadzkę. Prawie za
wsze słudze m ó w f sie „ w y " , co 
Jest ogólnie przyjętą formą to
warzyską . Co prawda, służące 
te zasługują na szacunek, . 

od żadnej pracy 
sie nfe wymawia jąc . Ale 1 pani 
daje dobry przyk ład, bo nie u-
chyla sie od żadnej, choćby naj
cięższej roboty, jak pranie, szo
rowanie ftp. 

Dla Czecha 
niema poniżającej pracy 

lub powołania. Często w jed
nej rodzinie jeden brat b y w a 
doktorem, drugi kominiarzem, 
trzeci artystą, c zwa r t y szew
cem, a jeden drugiego się nie 
wstydz i . N ik t nie wyda je się 
za coś lepszego, wyższego lecz 
każdy o twarc ie się przyznaje: 
Jestem zdunem, stróżem domu, 
przekupką, rzeżniczką, woź
nym, bo ma to przekonanie, że 

aby być uczciwym 
zajęcie ubliżać mu nie może." 

Elementarne wykształcenie 
zbliża do siebie 

wszystkie w a r s t w y społeczne. 
P rzy spotkaniu w drodze lub 
restauracji jest ogólna rozmo
wa, bo ludzie się nawzajem ro 
zumieją. Biedniejsi i niżsi sta
nowiskiem mają ty le poczucia 
własnej godności, że nie pcha
ją się natrętnie do wyższych, 
ale ci ostatni wciągają ich mię 
dzy s leb l ; przychylnością i u-
przejmością. Najlepiej ten sym 
patyczny stosunek obserwo
wać można na prowincj i , gdzie 
przy zetknięciu nie omijają j e 
den drugiego, przeciwnie zbie
rają się w restauracji, piją przy 
jednem stole, czytają gazety I 
omawiają wspólne Interesa: 
proboszcz, doktór, nauczyciel, 
garncarz, szewc 1 rolnjk. . •' 

D e m o k r a t y z m u j a w n i a się u-
C z e c h o s ł o w a k ó w 

nictylko w życiu rodzinnem 
i t o w a r z y s k i e m , a le n a w e t poli-
t y c z n e m i k u l t u r a l n e m . Czesi sa 
m i uważa ją d e m o k r a t y z m i sk ł on 
ność do n iego za cechę, bez k t ó 
re j nie możnaby c h a r a k t e r u cze 
skiego sobie dobrze w y o b r a z i ć . 
Jako d e m o k r a t ó w znają i ch też 

wszędz ie zagran icą. B y ł y czasy, 
k i e d y t r a k t o w a n o tę w łasność 
C z e c h ó w z p r z y s m a k i e m z łoś l i 
wośc i , lecz dośw iadczen ia os ta t 
n i ch l a t w y k a z a ł y , iż Czechów 
na leży racze j naś ladować . P r a k 
t y k a da ła Czechom na tern po lu 
s łuszne zadośćuczyn ien ie . 

O i le po wo jn i e n o w o w y t w o 
rzona b i u r o k r a c j a p r ó b o w a ł a 

sp rzen iew ie r zyć się s t a r y m t r a 
dyc jom k r a j o w y m , b y ł a w k r ó t c e 
zmuszona do i ch ponownego u-
szanowania i p rzes t rzegan ia . Cze 
si an i S ł o w a c y n ie ma ją od 3-ch 
s tu lec i zgórą n a r o d o w e j a r ys to 
k r a c j i r o d o w e j , t o też ł a t w i e j i 
p rędze j zas tosowa l i u s iebie za
sadę usunięc ia up rzedzeń k l aso 
w y c h . 

Doktór wykradł tajemnicę 
wynalazku. 

Sensacymy proces w Wiedniu. 
Niezwyk ły proces toczy sie 

obecnie przed sądem wiedeń
skim. W tutejszej dyrekcj i pol i 
cji znajduje się oddział, p rowa
dzony przez docenta dr. Al fon
sa Pollera, w k tó rym dokonuje 
się t. zw. moulage, t. J. 

odcisków przedmiotów, 
stanowiących dowody sądowe. 
Podobny instytut znajduje się 
także przy Uniwersytecie w ie 
deńskim, a aż do roku 1919 kie
rownik iem tego instytutu by ł 
dr. Karo l 'Hennig, k tó ry zaży

wał na tern polu s ławy świato
wej . Obecnie syn zmarłego w 
roku 1919 d-ra Karola Henniga, 
malarz Teodor Hennig, skarży 
d-ra Pollera, że przywłaszczy ł 
sobie tajemnicę wynalazku jego 
ojca i stosowany przez siebie 
„moulage" podaje 

za swoje odkryc ie. 
W świecie ar tys tycznym f ju 

rydycznym n iezwyk ły ten pro
ces wywo łu je żywe zaintereso
wanie. 

Średniowiecze na ulicach Madrytu. 

Z okazji czterystolecia wypędzenia Maurów z Hiszpanii odbył|się na ulicach 
Madrytu pochód historycznych postaci z tego okresu. 

IS/owy rekord lotniczy. 

Harry Tuckers i Charles Collyer przelecieli amerykański 
kontynent (5500 kim.) bez lądowania w 25 godzinach. 

polskiej ludności wiejskiel. 
Najlepsza odpowiedź na to pytanie 

otrzyma 1000 złotych. 
uzyskać t owarów , czyniących 
p rzywóz zagraniczny niepo
trzebnym i ile dałoby się taką 

Spożytkowanie bezrobot
nych dni polskiej ludności w ie 
śniaczej jest problematem go
spodarczym pierwszorzędnej 
wagi . Ludność ta porą zimową 
lub w czasie niepogody, jako-
też w okresie, w k tó rym nie
ma prac w polu, przeważnie 

Jest bezrobotna. 
By łoby rzeczą bardzo pożąda
ną znaleźć dla tej ludności od
powiednią pracę. Znalezienie 
to nie jest ła twem, musiałaby 
to być praca, dająca się w y k o 
nać w mieszkaniu wiejsklem, 
dająca się każdej wolnej chw i 
li rozpocząć i dająca się każ
dej chw i l i , gdy zajęcia tego 
wymagają — przerwać. W y 
twór pracy musi posiadać łat 
wość zbytu I nie może podle
gać zepsuciu, o Ile się go d łu 
żej przechowuje. 

Zagadnienie zajęcia bezro
botnych dni ludności wie jsk ie j 
nie jest bynajmniej problema
tem czysto polskim. Zagranicą 
znaleziono częściowe jego roz
wiązanie w rozbudowie prźe^ 
mysłu domowego. Dla Polski 
ma ta sprawa o ty le większe 
znaczenie, o ile ludność w ie j 
ska w Polsce wynos i większy 
odsetek ca łkowi te j ludności niż 
w krajach Innych. Ł a t w o obl i 
czyć, że. gdyby udało się zna
leźć odpowiednią pracę dla na 
szej ludności wiejskiej I gdyby 
wartość tej pracy dała się spie 
niężyć w ten sposób, że za 
dzień pracy przypadałoby w y 
nagrodzenie 

1-go złotego, 
to suma wartości tak uzyska
nych osiągnęłaby z łatwością 
sumę, równającą się całorocz
nemu budżetowi Rzeczypospo
l i tej . Ile tą drogą dałoby się 

wytwórczośc ią uzyskać p ro 
duktów, nadających się do w y 
wozu — tego tak długo obl i 
czyć nie można, jak długo nie 
jest rozwiązanem, co ma sta
nowić przedmiot pracy bezro
botnej ludności wiejskiej . 

Celem zachęcenia łudzi m y 
śli do zastanowienia się nad po 
wyższem zagadnieniem, prze
znaczyl i autorowle podręczni
ka „Towaroznaws two W ł ó 
kiennicze przemys łowych za
wodów kob iecych" nagrodę 
konkursową p rzy Wyższem 
Studjum Handlowem w Krako
wie 

1000 z ł . 
za najlepszy elaborat ekono- v 

miczno-technologiczny, k t ó r y 
by wykaza ł jak spożytkować 
bezrobotne dni polskiej ludno
ści wieśniaczej. 

Termin nadsyłania elabora
tów mi ja z dniem 30 marca 

Elaboraty w i n n y być za 
opatrzone godłem. Do elabora
tów dołączyć należy zapieczę
towaną kopertę o taklem sa
mem godle. Wewną t r z koper
t y znajdować się w inno nazwi 
sko i adres autora. 

Adres dla przesyłek elabo
r a t ó w : Sekretariat Wyższego 
Studjum Handlowego w Krako 
wie, u l . Sienkiewicza 4. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. 

Przyjmuje do 10 r. ł 4 — 8 wlecz, 
w niedziele od U — 2 po południu. 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 

CENY LECZNIC. 

C L A U D E ORVAL. 
r 

Pow łóczywszy sie czas dłuż 
«zy i zatrzymując sie przed 
wszystk ieml wys tawami Dćs-
crć Fail lerot znalazł sie wresz
cie na placu Operv. Zegar pne
umatyczny wskazywa ł godzinę 
5 minut 40. 

— Jeszcze dwadzieścia m i 
nu t ! — westchnął Fail lerot. 

Przeszedł przez iezdnię. u-
i ł ysza ł przekleństwo szofera, 
którego samochód otar ł się o 
niego i stanął na nasvDie , oka
lającym kolejkę podziemną. O-
parłszy sie o balustradę platfor 
my nad stopniami prowadzące-
mi pod ziemie, zabawi ł się w i 
dokiem fali ludzkiei. k tóra to 
wyłan ia ła sie to ginęła w tunelu 

— Z które j strony przyjdzie 
— myślał . — Czv przyjedzie 
kolejka, autem. czv też p rzy j 
dzie piechota? 

Z dreszczykiem, któremu 
nie brak ło s łodyczy, pomyślał o 
żonie, rozglądając sie dokoła. 
Coby to by ło. gdvbv poszła za 
nim i znajdowała sie tutaj w u-
k ryc iu . czatując i szDiegując 
go?... Po ośmiu latach bez
względnej wierności Fail lerot 
przemógł wreszcie swe skrtiou 
k/ i s k i , r / A 1.1 -ii 2 n i w i / U D v . k t ó 

ra się natraf i ła. Od dwóch dni 
czekał z gorączkowa niecierpli 
wością na te decydująca schadz 
ke. 

Wskazówka na z e g a r z e prze 
kroczyła szósta i Fail lerot zde
nerwowany zapalił trzeciego pa 
pierosa. M ie rzy ł krokami plat
formę, rzucając wściekłe spoj
rzenia na wymi ja jące vo pary. 
Znienacka, jakaś reka dotknęła 
jego ramienia. Odwróc i ł sie ży
wo. Uśmiech zmiękczył jego r y 
sy i wsuwając reke pod ramię 
młodej kobiety, szepnął głosem 
d rżącym: 

— Pani!. . . To pani!... A c h ! 
już t raci łem nadzieie... 

Dwa ładnie umeblowane po
koje przy ję ły te oare. Wzruszo
ny jak młodzieniaszek. Fail le
rot słuchał młodej kobiety, k tó
ra — uk rywszy sie w małym 
saloniku przylegającym do sy
pialni — gwarzy ła wesoło. Znie 
naćka, głos zamilkł . Siedząc w 
fotelu. Fail lerot czekał c ierpl i 
wie . Chwi le d łużv ł v sie w nie
skończoność. Zdziwiony, pow
stał wreszcie i nieśmiało po-
nchnał nawpół przymknięte 
d rzw i . 

— Czy można weiść? 
Żadnej odpowiedzi. Zaniepo

kojony, wszedł i wvda ł okrzyk . 
Młoda kobieta leżała na d y w a 
nie z rozkrzvżowanemi ręko
ma. Wyst raszony Fail lerot 
zmoczył ręcznik, rzuci ł sie na 

kolana, starając sie przywróc ić 
do przytomności to bezwładne 
ciało, które ciężyło mu na rę
kach. Drżąc, próżno wys łuch i 
wa ł bicia serca i wreszcie pod
niósł się. trupio blady. Co pocz 
nie z t y m trupem obok siebie? 
Doktór... Policja?... Fai lerot no-
myślal o żonie i odtąd iedna t y l 
ko myśl ży ła w n i m : uciekać! 

Poprawi ł na sobie ubranie, 
wyszedł , cichaczem skradając 
sie po schodach. Qdv dochodził 
do d r zw i , właściciel hotelu zja
w i ł sie nieoczekiwanie, uśmie
chając sie do nie^o boleśnie. 
Fai l lerot nasunął kaoelusz na 
oczy i zdołał wy jąkać : 

— Dama odpoczywa 1 w y j 
dzie później. 

Znalazłszy sie na ul icy, zmu 
sil się do k i lku sookoinvch k ro 
ków, a potem przekonawszy 
sie, że nie może już bvć widz ia
nym, rzuci ł sie do szalonej u-
cieczki. Wkró tce zatrzymał się 
bez tchu i rozejrzał sie wokoło. 
Zor ientowawszy sie. powróci ł 
krokiem zgnębionym. Tysiące 
strasznych myśl i t raoi ło go i nie 
szczęsny unadł Dod natłokiem 
faktów, które sie na niego w a 
l i ły . Minął go jakiś policjant, 
rzuciwszy mu badawcze spoj
rzenie. Fai l lerot za t r7as ł sie. jak 
liść. i przyśpieszył k roku. 

Przygnębiony, wróc i ł do do 
mu i biernie wysłuchał wymó
wek żony, k tóra czekała na 

niego od godziny. Udało mu się 
ukrvć swoje przerażenie i prze 
rwać gniewem ambarasujące 
go pytania. 

— Słuchaj. Ludwiko , daj mi 
spokój! Mam straszna migrenę 
i proszę cie. nie m ó w więcej . 
Zresztą, położę sie zaraz. Do
branoc! 

Spędził noc bezsenna i z ra-
na kazał podać sobie dzienniki. 
Przejrzał rub ryk i wypadków i 
nie znalazł nic. - . 

— Zw łok i prawdopodobnie 
znaleziono doDiero dziś zrana, 
— pomyślał. 

— Żeby choć hotelarz nie 
namietal mnie dokładnie, a ta 
nieszczęśliwa nie miała moich 
l istów przy sobie... Jak mogłem 
nie zapewnić sfą o tern!... 

Ranek przeszedł i nabrał t ro 
che otuchy. Wtem. gdv miał u-
siaść do stołu, gwa ł towny dzwo 
nek porwał go z mieisca. 

Służąca z jawi ła sie i oświad 
czy ła sookoinie: ' ' ' .y* 

— Żandarm chce widzieć 
się z panem. 

Trupio bladv. Fai l lerot pow 
stał. spojrzał na żone i zabeł-
kota ł : 

— Stało s ie! Moi» kochanie, 
chciałbym zaoszczędzić ci tej 
przykrości . Wybacz m i ! 'Zape
wniam cie. źe wina moja jest 
bardzo mała... Jestem o e w n y , 
że mi przebaczysz! 

Siląc sie na wie lk i spokój, 

wyszedł , odprowadzony zdu-
mionem spojrzeniem pani Fail le 
rot. W ciemnym przedpokoju 
zauważył jakiś mundur i us ły
szał szorstki g łos : 

. Nie zawiadomił pan, o 
zmianie adresu. To nanrawdę 
nieszczęście. Od dwóch tygodni 
szukam pana. Oto sa papiery 
mobil izacyjne. 

Zostawszy sam. Fail lerot o-
szołomiony postał chwi le nie
ruchomo. Wreszc ie 1 zdecydo
wał sie wróc ić ,do i a d a l r t i j * f / , 

Żona przyjęła go wzrusze
niem ramion. 
- Srrueszny jesteś mój bie
daku. Udajesz błazna przed słu
gą.-Jeśli sadzisz, że iesteś za
bawny ze swemi ^'uoierrii dow
cipami, to sie bardzo myl isz ! 
\ Dn i mi ja ły i nic nie zaszło. 
Ufność wróc i ła Fai i łerofowi . ' 
Po uo ływ ie tygodnia z całego 
zajścia pozostafp mu tv lko nie
jasne, choć przykre wspomnie
nie. s 

Pewnej słoneczńei niedzieli. 
Fail lerot. z lornetka orzv o-
czach. entuzjazmował sie gorą
czkowo : 

L u d w i k o ! L u d w i k o ! A nie 
mów i ł em! Wierzysz mi teraz, 
że mam „nosa"? Patrz na Saint 
Souci I I . dżokej ma z nim robo
tę. Wygra. . . na dwadzieścia dłu 
gości, a postawiłem na niego 
pięćdziesiąt lu idorów. Hura l 

— Ł o t r ! — w y r z e k ł roz-
wcleczony głos. 

.Zdumiony, Fai l lerot odwró
ci ł p łowe i pozostał tak z o twa i 
tein i ustami. N iezna joma , k tórą 
rzekomo mar twa pozostawił w 
pokoju hote lowym, stała przed 
nim. 

— Ł o t r ! Tchórz ! — k rzyk 
nęła ta ostatnia raz Jeszcze, a 
potem, zwracając sie do pani 
Fai l lerot. . r zek ła : 

— Jeśli to smutne indywidu
um Jest mp*em pani. żałuje Ja z 
całego serca. B y ł a m na ty le sła 
ba i głupia, źe usłuchałam jego 
. .andronów" a w chwi l i , gdy 
znalazłam sie z t v m oanem sam 
na sam, uciekł, bo nieszczęsne 
zemdlenie pozbawi ło mnie p rzy 
tomności. Chora i bez pomocy 
przyszłam do siebie w obcym 
pokoju. Żegnam panią i daruję 
jej tego tchórza!.. . 

Oddali ła sie sookoinłe pod
czas tego, gdv ganię ryczel i ze 
śmiechu. Odgłos policzka zmu
sił ja do odwrócenia sie i zko-
lei parsknęła śmiechem... Czer
wony, jak burak. Fail lerot, spie
sznie k ierował sie ku wy iśc iu 
a za nim goniła rozwścieczona 
żona. 

Dla zebranych na placu wyś" 
c igów amatorów sportu, t r ium 
falne przeiście przez metę „out 
s i de ra " Sans-SoucI minęło bes 
u w a g i . 

T łum. t , M , 
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Przykład idealnej miłości. 
Nieudana tranzakcja kupca. 

X W Jednym z dzienników fran-
'cuskich czytamy o wrzuszają-
' c ym i niezwykłym fakcie, który 
w dzisiejszych zmaterializowa
nych czasach może być uważa
ny jako jakaś 

bajka z innego świata. 
W małej gminie departamen

tu liaute Garonne znajduje sie 
stary kościół, przedstawiający 
iwysoką wartość historyczną i 
artystyczna. 

Kościół ten zwrócił przed nie 
j ak im czasem uwagę pewnego 
handlarza starożytności, który 
zwyczajem tego fachu, przemie 
rza wzdłuż l wszerz całą Fran
cję celem wynalezienia 

wartościowych zabytków, 
sztuki. 

Handlarz ów zachwycił się 
Szczególniej pięknemi kapitela
mi kościółka wiejskiego i posta 
nowlł nabyć je na własność. — 
W tym celu udał słe do mera, o-
iiarowując mu wysoką kwotę 
pieniężną za sprzedaż tych 
przedmiotów sztuki, pewny, że 
Rak wysoka cena olśni całą gmf 
kię, która nie przywiązuje zape
wne wartości do przedmiotów, 
których w swojej prostocie mie 
'szkańcy wioski nawet ,' A ( \ 

ocenić nie umieją. <> 
/ Burmistrz z początku opierał 
fetę zawarciu transakcji, ale gdy 
hiparfy handlarz podwoił, a na
wet potroił kwotę, dat się sku
l i ć [ zawarł ugodę bez zasiąg* 
kUęcla naprzód „ zdania 3 rady 
krmlrmej. Gdy następnie o za
w a r t y m kontrakcie zawiadomi! 
'jadę, ta sprzeciwi ła slg Stano* 
rwczp naruszeniu cennego zabyt 
Iku, do którego cała gmina przy-
rwilązała swoje uczucia. Pomimo 
/tego sprzeciwu, handlarz ufny 
iw zawartą prawomocnie umo
wę, przysłał robotników, któ
rzy midi zabrać z kościoła. 

cenne kapitele. 
/'"'Ale trzeźwy kupiec nie Hfczył 
kię z siłą wyższej natury, która 
(przeciwstawiła się Jego planom 

Cala wieś, Jak *edeu mąż, na 
iwidok robotników, zamierzają
cych przeprowadzić nakazaną 
!m pracę, stanęli w groźnej po* 
crawle przed kościołem, oświad 
jciając. ii rhyba po Ich trupach 
Jdoju-t do czczonych przez rlcb 
świętości. Wobec tak stanów* 
C3cl postawy robot-rcy eon*.?}.' 
się, a gmina oświadczyła, że na 
łoży na siebie dobrowolna kon
trybucję, aby pokryć odszkodo
wanie, Jakie m ewentualnym 

procesie zdołałby uzyskać han
dlarz starożytności, nie pozwoli 
jednak 

ani jednego kamienia 
ruszyć z drogiego sobie kościo
ła, w którym modl i l i się ich oj
cowie 1 praojcowie. 

Ten przykład Idealnej miłości 
dla przedmiotu pietyzmu warto 
podać do szerszej wiadomości 
na dowód, że jednak i w na
szych czasach nie zawsze tylko 
mamona i poziome pobudki rzą
dzą ludźmi. 

Ukryta miłość szofera 
Zbrodnia w cichej uliczce. 

Mfmowolną przyczyną śmler 
ci inżyniera Jeana Carlosa sta
ła się piękna baletnica paryska, 
Annetą Limpoln. Ar tys tka, bar
dzo w Paryżu znana j wzięta, 

posiadała własne auto, 

które prowadził szofer Albert 
Sovi. — Szofer ten zapłonął ml-
swej pięknej pani namiętną m i 
łością. Nie miał wprawdzie od
wagi oświadczyć jej swoich u-
czuć, łudził się jednak nadzieją, 

Proces maturzystów w Essen. 

Dlaczego na jesieni 
żółkną liście't 
Wyt łumaczone 

z jaw isko . 
. r Znanem jest, te liście roślin 

fiod jesień zmieniają barwę zie-
oną na czerwoną lub żółtą. Zja 

•wisko to polega na tem, żc barw 
nik zielony l iści j 

ulega zanikowi, 
a pozostają jedynie składowe 
części żółte i czerwone. Jednak 
nie każdy wypadek czerwienie
n ia liści da się przy pomocy po 
.wyższego procesu wyjaśnić. 

Zmiany barwy liści z zielo
nej na czerwoną występują tak 
że przy dłuiszem działaniu su
szy lub ostrem oświetleniu i 
iwtedy powód czerwienienia się 
Ich leży gdzieindziej. Jak bada
nia wykazały, tworzy się wów
czas nowe ciało, 
pzerwony barwik, którego w Hś 
ciu zielonym nie było. 
/ Zdołano go wykazać dotych 
jczas w szeregu roślin, jak np. 
skrzypów, cisu, jałowca, aloesu, 
rdestnic. Pojawia się on szcze-
jgólnie przy działaniu niskich 
temperatur, suszy, silnego oświe 
tlenia, wskutek 
\ uszkodzenia rośliny. 
r Jakie jest jego znaczenie dla 

Gośliny, dotąd nie ustalono. 

PORADNIA 
WBHBRObODICZHA 

L e k a n y - . p e c j . l l . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

ciyana od 8 rano do 0 wl.uAr 
W nlediiele 1 lwięta od 9—2 pp. 

wyłączni* dla chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi 1 wydtteUn na 

syilll* i trypar. 
lODitDlacit z ninroliglBm I orolofldin. 

G a b i n e t i w l a t ł o - l e c a n l c i y . 
K o . m . t y k a l e k a r s k a 

Oddiitlna pocitkalnla dla kobiet 
PORADA 8 z l . 

Za i przeciw Husmannowi. 
Sprzeczne zeznania kolegów Husmanna. 

Essen, (Od wł. kor. „Echa") 
Dzisiejsze posiedzenie sądu sta 
ło się punktem kulminacyjnym 
procesu ze względu na składa 
nie zeznań przez Harscha, ko 
legę oskarżonego I 

głównego świadka. 

OSKARŻENIE. 
Zeznania te były niezwykle 

ciekawe, stanowiąc sensacyj
ne załamanie się głównych mo 
tnentów obciążających. 

Przesłuchano jeszcze kilku 
irmych kolegów Husmanna dla 
stwierdzenia anormalnych 

skłonności oskarżonego. Ucz
niowie wyrażają zdania swoje 
w tej kwestjl 

z wielką rezerwą, 
wobec czego rzeczoznawca 
prof. Muełler-Hess zgłasza żą 
danie o usunięcie z sali przed
stawicieli prasy. Jako motyw 
żądania rzeczoznawca podaje 
konieczność gruntownego zgłę 
bienia faktu stosunków Hus
manna do kolegów. Rzeczo
znawca wyraża zdanie, że 
świadkowie czują się skrępo
wani obecnością na sali przed 
stawlcieli prasy 1 
z obawy przed opublikowa

niem 
zeznań nie wyjawiają całej wla 
domej Im prawdy. Chodzą też 
pogłoski, że świadkowie zmó
wili się pomiędzy sobą, aby 
nie zeznawać w obecności pra 
sy. Jeden z uczniów miał rze
komo powiedzieć o tem posta
nowieniu drugiemu uczniowi 
na* ulicy, ale zapiera się tego 
wobec sądu. 

Przewodniczący w rezulta 
cle zwrócił się do przedstawi
cieli prasy z prośbą o opuszczę 
nie sali, wyjaśniając, że poinfor 
muje Ich później o zeznaniach 
świadków. Dziennikarze wo
bec tego 

opuścili salę posiedzeń. 
Po powrocie na salę przed

stawicieli prasy przewodniczą 
cy podaje Im krótkie streszczę 
nie zeznań świadków podczas 
tajnego posiedzenia. Okazuje 
się przytem, że uczniowie nie 
okazali się wymowniejsi w nl? 
obecności prasy. 

Prokurator zawiadamia o 
odebraniu listu z Gladdeck, któ. 
ry podaje nowego świadka w 
związku ze sprawą Osten
dorfa. 

Z pośród zeznań reszty ucz 
niów zwraca na siebie uwagę 
zeznanie pewnego studenta, 
który tylko krótko uczęszczał 
wraz z Husmannem do szkoły. 
Wyrazi ł zdanie, 

że boi się Husmanna. 
Zaprzeczając temu orzeczeniu, 
obrońca zadaje mu pytanie, 
czy nie prosił kiedy Husman
na o pozwolenie przenocowa
nia w jego domu lub w jego po 
koju. Świadek zaprzecza. 

Oskarżony podaje lokal, po 
wyjściu z którego świadek 
prosił go o nocleg. Pomimo to, 
świadek nic przypomnieć so
bie nie może. 

Na pytanie przewodniczące 
go, czy świadek przed redakto 
rem pewnego pisma wyraził 
zdanie, że Husmann Jest spraw 
cą mordu, świadek odpowia
da: „Po zbrodnj zadzwoniono 
do mnie 1 znajomy redaktor 
doniósł ml o zabójstwie Dau
bego. Na to zapytałem: 
„Czy był przy tem Husmann?" 
Pytanie to zadałem Instynktów 
nie; na podstawie uczucia". — 
Przewodniczący: — „Rozwa
żając dziś swoje uczucia, czem 
je pan wytłumaczyć może?" 
Świadek: — „Miałem Husman 
na za 

człowieka okrutnego. 
Widziałem jak w klasie bru
talnie obił przyjaciela swego 

Daube'go" 
Przewód liczący: — „ W pro 

tokóle, sporządzonym przez 
berlińskich komisarzy policji, 
pańskie oświadczenie brzmi: 
—„Uważam Husmanna za zdol 
nego w każdym wypadku do 
znęcania się nad innymi. Znę
cał się także wielokrotnie." — 
Świadek oświadcza, że dziś 
już zdania o „znęcaniu się" u-
trzymać nie może. 

Po przesłuchaniu szeregu 
kolegów Karola Husmanna, 

przystąpiono do przesłuchania 
wdowy Strahlmann z Glad
deck, która w miejscowości 
tej ma gospodę szynkarską. 
Zeznaje o zdarzeniach nocy za 
bójstwa: „O godz. 11-ej przed 
domem jej doszło do bijatyki, 
wśród której jeden z uczestni
ków został ranny drągiem że
laznym w głowę. Na ulicy u-
tworzyła się 

wielka kałuża krwi , 
która stała tam do rana". 

Wobec tego, że mieszkanie 
Husmanna leży na tej samej 
ulicy, obrońca wyciąga stąd 
wniosek, że Husmann, wraca
jąc do siebie mógł wejść do 
kałuży. 

Na Jutrzejsze posiedzenie 
sąd odkłada przesłuchanie 
rzeczoznawców, berlińskich 
komisarzy policji I świadków 
w sprawie Ostendorfa. 

• • • 
Proces z którego codzien

nie zamieszczamy sprawozda
nia jest niesłychanie charakte
rystyczny dla psychiki powo
jennej prowincji niemieckiej, 
żyjącej w fanatycznem kulty
wowaniu ascezy, surowych 
prawd religijnych, ewangelicz
nej cnoty. 

I Husmann I Daube są pro
testantami. Husmann 

fanatyk iem re l ig i j r - m. 
i Husmann i Daube wychowali 
się w atmosferze unlwersyte-
cko-rektorskiej, ciężkiej, suro-

Przewrót w dziedzinie komunikacji 
wielkomiejskie!. 

Winda garażu podziemnego. 

Przed paryską giełdą przystąpiono do budowy garażu podzłemnago, gdzie 
samochody giełdaiarzy będą mogły stać w ciągu posiedzeń giełdowych. U do

łu; Plac przed budynkiem giełdy, 

wej. Zwłaszcza Husmann. Rek 
tor Kleinbóhner, u którego o-
skarżony się wychowywał to 
wcielenie surowości. Gdy cór
ka Jego lisa zakochała się w 
Daubcm, kazał jej zerwać zna
jomość, bo Daube jest za mało 
wierzącym. Inaczej nieco w 
rodzinie Daubego. 

U Klelnbóhnerów wycho
waniem kierował ojciec, w ro
dzinie Daube matka. Zeznaje 
ona: „Syn mój, chcąc zacho
wać czystość, zajmował się 
sportem. Pochwalałam to, bo 
nie chciałam, by upadł, llsę ko 
chał najpiękniejszą platonlczną 
miłością, ale prosiłam go, by 
unikał jej towarzystwa ze 
względu na możliwość plotek". 

Młodzież, która przesuwa 
się w procesie w roli świad
ków Jest skomplikowana, trud
na do zrozumienia. Zna ona 
epokę powojenną ze wszystkie 
mi okropnościami, z Inflacją, 
wojną domową, okupacją, gło
dem. Nie odwiedza lokali ta
necznych, szuka ukojenia w 
mistycznych praktykach reli
gijnych. A stare pokolenie Jest 
surowe, nie chce Iść z biegiem 
czasu. Pani Daube, matka za
mordowanego zaklinała raz sy 
na. by nie spacerował po mia
steczku z dziewczyną, która 
nosi 

krótko obcięte włosy 
I krótką spódnicę. W takiej at
mosferze, w takich warunkach 
mogą powstawać nastroje ho
moseksualne. Że korzenie ich 
tkwią dosyć głęboko, dowo
dem zeznania Jednego ze świad 
ków - studentów, który po
twierdza swą rozmowę z jed
nym z kolegów, w której rzu
cił takie zdanie: 

całe Niemcy 
są dziś homoseksualne I dlate
go liczba urodzin spada u nas 
tak samo Jak we Francji! 

Rozprawa Husmanna daje 
obszerne pole do obserwacji 
rzuca snop światła na sprawy 
mało znane. Dzięki niej widzi 
my jąk na dłoni to małe mia
steczko nadreńskle, w którem 
żyli oskarżony 1 zarnordowa-
ny. Panuje tu niesłychana, 

przesadna pruderja 
strach przed obmową, niewin
ny spacer wieczorny urasta do 
zbrodni. Młodzież, wychowana 
w zasadzie, że wszystko, co 
nowe, jest grzechem, gasi po
żary młodej krwi nietylko, dro 
gą zboczeń płciowych ale 1 
alkoholem. 

Ci wszyscy młodzi teologo 
wie, prawnicy, filologowie, 
zwalczający 
„nieczystą" miłość do kobiety, 
łączący się w mistyczno-reli-
gijne koła I kółka, upijają się 
wieczorami niemal do utraty 
przytomności, robią po pijane
mu awantury. To młoda krew 
krępowana przesądami, kon
wenansami, wtłaczania w ra
my przesądnej klasztornej nie 
mai ascezy, szuka na tej dro
dze upustu. 

Oto kilka konkluzji z toczą 
cej się, niezakończonej jeszcze 
sprawy. Wszystko zdaje się 
wskazywać na to, że ujawni 
ona jeszcze szereg szczegółów 
do których trzeba jeszcze bę
dzie powrócić. 

że przyjdzie kiedyś 
stosowna chwila. 

Tymczasem jednak artystka 
poznała Inżyniera Carlosa. — 
Młodzi pokochali się niemal od 
pierwszego wejrzenia i posta
nowi l i połączyć się węzłem 
małżeńskim. Szofer omal 

nie oszalał z rozpaczy, 
gdy się przekonał, że Anneta 
ma narzeczonego. Wiedział z 
góry, iż sprawa jest przegrana. 
Powodowany jednak wściekłą 
zazdrością, postanowił uniesz
kodl iwić rywa la . 

Pewnego wieczora odwozi! 
Carlosa z mieszkania artystk i 
do hotel iku, w k tó rym inżynier 
ten zajmował pokój. W cza"się 
tej jazdy zrodziło się 

w szoferze postanowienie. 
Gdy auto zajechało w skrom 

ną ulicę i stanęło przed owym 
hotelem. Carlos wysiadł z nie
go. Wówczas szofer strzeli ł ku 
niemu t rykrotn ie, raniąc go 
śmiertelnie. Następnie 

popełnił samobójstwo. 
Afera ta rozeszła się w P a r y 

żu szerokiem echem. 

LECZNICA. 
0 4 . LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Oórnym Rynku. 

Piotrkowska 2«J4. tel. 22 - 8<> 
(przy przystanku tram. pabju jklchj 
przylmuje chorych w chorobacl 
wszystkich spccialnoScI od g. 10 ra« 
n- do 7-e| jo pol. Szczepienie ospy, 
analizy (meczu, katu, krwL piwo* 

cln etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście —• 
ZabloRt ' iracje od umowy. " la
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Rocntcen. ZcVy sztu
czne, korony złote, platynowe l 

mostki. 

Lampki 
sygnałowe 

nad ogonem. 
Osobliwe 

rozporządzenie. 
Celem uniknięcia zderzei. 

wśród nocy wszystkie pojazdy 
posiadają w wielkich miastach 
latarki umieszczone z tyłu wo
zu. 

Z „Daily Chronicie" dowia
dujemy się że na wyspie Cej
lon używane Jako zwierzęta pa 
ciągowe "łonie mają być za
opatrzone 

w dwie sygnałowe lampki 
umieszczone nad ogonem 1 na 
trąbie. Rozporządzenie to spo
wodowały liczne skargi auto-
mobllistów, którzy niejedno
krotnie byli narażani nocą,na 
zderzenie ze słoniami. 

50 ty siacy dolarów 
wystarczy 

zaooien 
Los Angelos żyje pod wraże 

niem sensacyjnego procesu, k tó 
ry wytoczył miss Bontjes nieja
k i p. Barry. Ów jegomość po k i ł 
kumiesięcznych staraniach 

zdobył wzajemność 
miss Bontjes. Gdy ta później zer 
wała zaręczyny, zażądał — jak 
obecnie donosi „Chicago Post" 
odszkodowania w kwocie 100 
tys. dolarów za., czas stracony! 
Adwokaci obu stron zabiegają c 
polubowne załatwienie sporu, 
przyczem nie jest wykluczone, 
że exadorator miss Bontjes o-i 
trzyma 50 tys. dolarów, co nie-: 
wątpl iwie wystarczy na zagoję-; 
nie rany serca. 

X — » 

Bank w Clevelandzie 
robi ś w i e t n e interesy 

chociaż pracują tam same kobiety. 
W CIevelandzie, w Stanach 

Zjednoczonych istnieje już od 
5 lat bank założony I kierowa
ny wyłącznie przez kobiety. 
Począwszy od prezesa a skoń
czywszy na najniższych funk
cjonariuszach, wszystkie posa
dy zajmuje 

płeć piękna. 
Prezesem Jest adwokatka tak 

znana 1 ceniona przez społe
czeństwo 1 kolegów, że wybra 
no ją na członka zarządu Izby 
Adwokackiej. Bank ten powiek 
sza kapitał z roku na rok, a 
obrót jest coraz większy. M l -
mowoll nasuwa się pytanie: 
czy gdzie i kiedy powstanie ta 
ka Instytucja w starei Euro
pie?. 

J 
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Jednak uszedłeś moich rąft! 
Ohydny morderca przed sądem. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W niedzielę, 30 stycznia 1927 

roku w kościele więziennym za 
k ładu karnego w Koronowie po 
pełniono 

ohydną zbrodnię. 
Więzień Liczkowski, zwany 

po złodziejsku „cyganem", przy 
szedł na nabożeństwo i z ukry 
tym przy sobie toporem stał w 
trzeciej ławce od ołtarza. Pod
czas mszy y/laśnie w chwi l i Pod 
niesienia, a gdy wszyscy, adoru
jąc Przenajświętszy Sakrament, 
byl i pochyleni, porwał się nagle 
Liczkowski, błyskawicznie do
padł współwięźnia Kuchyty, do 
którego od pewnego czasu 

czuł nienawiść 
1 toporem, na szczęście dosyć tę 
pym, dą ł go w głowę, raniąc 
ciężko, jednak nie śmiertelnie. 
Dzięki pozostałym więźniom sie 
dzącym w pobliżu, mordercę roz 
brojono, tak, że nie doszło do 
dalszego rozlewu k rw i , przy-
czem Liczkowski przy szamota
niu się otrzymał głęboką ranę 

nad lewem okiem. 
Po dokonanej zbrodni j u i 

obezwładniony, lecz broczący 
krwią morderca, wołał głośno: 
„Jednak uszedłeś moich rąk"!. . 
Mimo strasznego zajścia mszę 
św. dokończono, a następnie ko 
ściół więzienny zamknięto do 
chwi l i nowego poświęcenia. 

Sprawa potwornej zbrodni 
weszła na wokandę sądu okrę
gowego w Bydgoszczy. Na ła
wie oskarżonych w Bydgoszczy. 
Na lawie oskarżonych zasiadł 
prócz Liczkowskiego również 
niejaki Rafalski. k tó ry go namó
wił do mordu. Jako świadkowie 
stanęli więźniowie z domu kar
nego w Koronowie, k tórych 
przytransportowano do Bydgo
szczy pod silną eskortą. Strażni
cy więzienni i policja państwo
wa z karabinami 

obstawil i salę obrad. 
Po wielogodzinnych obradach 

zapadł wyrok, skazujący Licz
kowskiego na 12 lat ciężkiego 
więzienia, 10 lat utraty praw o-
bywatelsklch i dopuszczalność 

dozoru policyjnego. Rafińskiego 
zasądzono na 6 lat ciężkiego wię 
zienia i 10 lat utraty praw oby 
watelskich. Obaj oskarżeni ska
zani zostali ponadto na ponoszę 
nie kosztów sądowych. Pomię

dzy świadkami znajdował się 
również więzień Kuchyt, k tóry 
wyleczył się z ran zadanych mu 
przez Liczkowskiego. Powodem 
ohydnej zbrodni były po części 
sprawy osobiste więźniów. 

Były komisarz policji za kratkami. 
Aresztowanie oszusta w mundurze. 

Przed k i l ku dniami areszto- I dę Spółdzielni Wojskowej 39 p 
wano we Lwowie byłego komi 
sarza policji w województwie 
śląskiem, a ostatnio urzędnika 
Ministerstwa Oświaty Leona 
Guensberga -Welginiszewskiego 
za oszustwo, popełnione na szko 

p. oraz p. Dunin Borkowskiego. 
Mianowicie Guensberg, .gdy od
bywał ćwiczenia wojskowe jako 
plutonowy w 39 p. p. w Luba
czowie, odstąpił Spółdzielni 
Wojskowej tego pułku weksel 

M I M O Z A 
Dziś w i e l k a p r e m j e r a ! 

Rewelacyjny f i lm ze sfer hochstaplerstwa i dulszczyzny. 

Córka na wydaniu d o o r a w s a w 
Komedjo-dramat obyciajowy w 10 akt. Koncertowy zespół gwiaid filmowych. 

Następny program; 

„Igrzysko 
namiętności ii 

KRATECZKI. 

Piękna żona obłąkanego. 
Ucieczka do Ameryki. 

W Teatrze Popularnym przy 
ul icy Ogrodowej grana jest jesz 
cze z nieslabnącem powodze
niem sztuka Gabrjeli Zapolskiej 
„Ma ł ka Szwarcenkopf". W do
skonały sposób zobrazowała w 
sztuce tej zmarła autorka śro
dowisko żydowskie, którego o-
byczaje doprowadzają do samo 
bójstwa kobietę, k tóra Je inte
lektualnie przerosła o wiele. 

Sztuka ma powodzenie, po
nieważ dzielnica, w której Te 
atr Popularny Jest położony roi 
się od ludności tej sfery, która 
przedstawiona Jest na scenie.— 
Rozumie się, że sympatyczny 
dyrektor p. Pi larski zaciera rę
ce z zadowolenia, sukces kaso
w y jest bowiem znakomity. — 
W pamięci w i d z ó w utrwala się 
na długo postać Jojne F i ru łke-
sa, scena zaręczyn jego z Mał -
ką Szwarcenkopf, no i wreszcie 
przekupka Jenta kreowana 
przez ulubienicę publiczności 
Zielińską. 

Sztuka Zapolskiej bynajmniej 
nie Jest przeszarżowaną, stano* 
wląc wierne odbicie stosunków 
panujących w sferze, ortodok
syjnej żydowskie j . A takich Joj 
nów Fl ru lkesów jest u nas bar
dzo dużo. 

Oto mamy do zanotowania 
następujące zdarzenie, mogące 
posłużyć za fabułę sztuki podo
bnej do tej. k tóra grana jest w 
Teatrze Popularnym. 

OJCIEC I SYN. 
Jankiel Grosman, bogaty ku 

piec ze Starego Miasta miał sy
na, k tó ry od natury upośledzo
ny by ł na umyśle. Młodzieniec 
ten gotów by ł zawsze w y c z y 
niać wszelkie ekstrawagancje, 
świadczące wymown ie p tern, 
że kwal i f ikuje się on do Kocha
nówk i . Dorósł już lat dwudzie
stu i rodzice postanowil i go o-
żenić. Żadna rodzina zamożniej 
sza nie chciała wydać córki 
swej za chorego umysłowo, wo 
bec czego nolens yolens Gros
man musiał uderzyć do d rzw i 
rodzin ubogich. 1 oto znalazła 
się kandydatka w osobie Cha-
ny Prajs. córki biednego szew-
c ^ ^ J < a m a s z j H i \ a ^ ^ a m u 

dosyć przystojna f marzy ła o 
innej zgoła karjerze życiowej . 
Przyję ła jednak z gotowością 
propozycję matrymonialną Gro 
smana. Nikt nie wiedział , że 
Chana ma przyjaciela w osobie 
Tajmela Kaca, typowego „kna-
jaka" bałuckiego wyznania moj 
żeszowego. 

PO ŚLUBIE . 
Odbył się uroczysty ślub, po

czerń Chana uzyskała dostęp 
do peuiędzy i preciozów. W ty
dzień później zabrawszy z do
mu mężowskiego co się t y l ko 
dało. ucieka z kochankiem do 
Ameryk i . Co z tego wyn ik ło 
zbyteczne nadmieniać. Wybuch 
nął kolosalny skanda l k tó ry o-
par l się o rabinat. Grosman za
żądał od kamasznfka odszkodo
wania strat, które przyczyni ła 
mu jego córka. Na tern tle do
szło do bardzo ostrego starcia 
między ojcami. Starcie to prze-

Strzał z za płotu. 
Osobliwa wądrówka kuli. 

hiad polskiem morzem. 

Z Gniezna donoszą: 
Dokonano w Przyborówku 

pow. gniein. zamachu skrytobój 
czego na gospodarza Franciszka 
Karpińskiego. •, 1 " ' , O 

Karpiński znajdował się "w 
tym czasie na swem'podwórzu I 
był zajęty uprzątaniem bydła; 
w tern usłyszał jakiś szelest i w 
chwil i , gdy się odwrócił , 

pad! strał. 
Kula ugodziła go w szyję w 

okolicy podbródka, przeszyła 

Crawe ramię I wyszła pod łopat 
ą. Napadnięty nie rozpoznał 

sprawcy, k tóry po dokonanym 
czynie zdołał się ukryć w ciem
nościach. Zaalarmowany poste
runek P. P. zarządził odstawie
nie ciężko rannego do szpitala 
Czerwonego Krzyża w Gnieźnie, 
^dzie się ciężko rannym natych 
miast zaopiekowano. 

Śledztwo ustaliło, t e spraw
ca dokonał zamachu na t le 

porachunków osobistych 
z Karpińskim. Za zbiegiem, k tó 
rego tożsamość nie ulega wątpl i 
wości, wszczęto poszukiwania. 

istoczyło się w dzika bójkę, pod 
czas której kamasznik Prajs zo 
stał przez starpgo Grosmana 
tak dotk l iwie pobity, że musia
no zawezwać Pogotowie Ratun 
kowe. 

Sprawa odbiła sfę głośnem e-
chem w żydowskiej dzielnicy 
naszego miasta. — Bogu ducha 
winny Prajs zaskarżył Gros
mana do sądu o pobicie. 

W Y R O K . 
Sprawa odbyła sfę wczora j 

w sądzie pokoju By ła wielce ha 
łaśl iwa ze względu na mnogość 
orientalnych świadków. Po w y 
słuchaniu w y w o d ó w , narzekań 
i złorzeczeń stron tudzież świad 
ków. sąd ogłosił w ^ f o k , które
go mocą Grosman za pobicie 
Praisa skazany został na dwa 
tygodnie bezwzględnego aresz
tu. 

A piękną C ^ n a Grosmano-
wa bawi z przyjacielem s w y m 
w Buenos Aires, gdzie czuje się 
jak ryba w wodzie. Podobno 
mają oboje zamiar zafoźyć w 
tern mieście ^ • • " • ' n iowych na
miętności bardzo intratne przed 
siębiorstwo. 

Sa-wlcz. 

na ki lkaset złotych, na k tó rym 
jako akceptant figurował p. D. 
B. 

Kierownik owej Spółdzielni, 
kpt. Wroński przekonał się nie 
bawem, że weksel ten jest fał
szywy. Zawiadomił o tem U-

rząd śledczy P. P„ bowiem 
Guensberg ćwiczenia ukończył. 
Rozpisano inwygilacje i onegdaj 
przytrzymano Guensberga we 
Lwowie i osadzono w więzieniu 
śledczem przy ul . Kazimierzów 
skiej. Ponieważ kpt . Wroński 
twierdzi, że widział u Guensber 
ga więcej weksl i z tym samym 
podpisem, zachodzi podejrzenie 
że Guensberg dokonał 

całego szeregu oszustw. 
On sam tłumaczy się, że 

weksle są autentyczne, przy-
czem zażąda), by wezwać świad 
ków. Zaznaczyć należy, że w to 
ku ćwiczeń Guensberg za nie
subordynację odsiedział k i lka t y 
godni w więzieniu wojskowem 
w Przemyślu. 

Pole usiane grobami 
przedhistorycznemi 

10 cennych urn 
w p i a s k u . 

ZyBydgoszczy donoszą: 
/ ł a polu p. Józefa Dama oo. 

kryto przy kopaniu piasku grób 
przedhistoryczny, zawierający 

10 urn x kośćmi, 
ale ty lko dwie zachowały się do 
brze, Inne przy wydobywaniu 
rozleciały się. Na urnach znaj
dują się tajemnicze hieroglify. 
Płyta kamienna grobu uległa 
przy wydobywaniu uszkodzeniu. 
W roku poprzednim gospodarz 
Gustaw Weick wykopał rów« 
nież grób z urnami przedhisto
rycznemi. Żadnych kosztowno
ści jednak nie znaleziono, tv1ko 
próchniejące kości. Na polach 
Skórcza bardzo często spotyka 
się groby przedhistoryczne. 
Urny wysłano do państwowego 
konserwator, zabytków przed
historycznych w Poznaniu. 

Szczecin portem czeskim i 

Mord polityczny w zapadłej wsi 
hieznam osobnicy zabili żołnierza. 

Naprawa mostku rybackiego w Jastarni 

Z Wi lna ponoszą: 
Koło wsi Sopliszki w pobl i

żu Podbrodzie zdarzył się wypa 
dek ohydnego mordu. N iewykry 
ci sprawcy zamordowali w be
stialski sposób przechodzącego 
lasem. 

szeregowca 23 p. uł. 
Stanisława Jurniaka. Zwłok i za
mordowanego rzucono do poblls 

kich krzaków 
Na miejsce wypadku niezwło 

cznie przybyły władze bezpie
czeństwa, które prowadzą ener
giczne dochodzenie i są już na 
tropie sprawców ohydnego mor 
du. 

Nie jest wkluczone, iż mord 
miał podłoże politczne. Port w Szczecinie zamierza odstąpić Czechom część por

tu na wolne składy. 
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— Gdzie by ła robota? — 
spytała Idalka swego sąsiada. 

— To komblnacia „dy rek 
to ra" — objaśniał Franc, nale
wając sobie wódkę. 

Z apetytem załadalac p ł y 
wające w oleju pierogi, brunet 
opowiadał zaciekawionym ko
bietom przebieg . . roboty". 

— Pracowal im ca łv dzień. 
To jest, właśc iwie, to Mała Stóp 
ka pracował, a ja ty lko na „św le 
cę " i w razie czego. i akby t t r ze 
ba by ło coś ..na mokro" , ba W a 
luś boi się „ f a rby " . 

Wyc iągną ł sprężynowy nóż 
z za cholewy buta i ukrajał so
bie gleń chleba. 

— Gdzie to bv ło? — spyta
ła Idalka. 

— W Aejach u konsula jed
nego — odparł Franc. — Dyrek 
tor miał tam swole wiadomo
ści, że przez t r z v dni w miesz
kaniu tego konsula nie będzie 
nikogo, ani nawet służby. Cały 
k ram ooiechał do Soałv na dy 
plomatyczne i\ĄtAwani« Tak t y l 
ko „s t rógaj ło" bramę odemknął 
zrana, my. na §chody. B?yk 

. .Wodniak" narvchtował ml pre 
cyzyjne instrumenty do o twar -
c iadrzwi , tak. że z tem nie bv -
ło kramu. 

Jadzia usłyszawszy, że mo
wa idzie o je j opiekunie, nadsta
w i ła uszu. 

Wiedzia ła, że . .Wodniakiem" 
nazywają w kołach, w k tó rych 
obracała sie od dziecinnych lat 
— jej przybranego ojca. Piotra 
Czubałe. 

At letycznej budowy towa
rzysz Małe j Stopki, nalawszy 
sobie znów wódk i do kieliszka 
i wychy l iwszy go jednem prze
chyleniem g łowy , kontynuował 
opowiadanie: 

— Ja musiałem zelść z pię
tra na dół. Bo. kapujecie, łań
cuch by ł założony od wewnąt rz 
Musieli wyjść przez kuchnię, że 
by mieszkanie lepiei zabezpie
czyć. Wiec trzeba bv ło kapo
wać, czy kto nie będzie wcho
dził na schody. Pi łowanie łań
cucha t rwa ło przeszło dwie go
dziny. 

— U, to denerwująca robota 
— wt rąc i ł a Idalka. z c iekawo
ścią przysłuchująca sie opowia
daniu. 

— Ba — odparł Franc, zapa
lając papierosa i czestuiac koble 
ty — dlatego Waluś taki blady 

Chłopak, na którego zwró 
cono teraz uwagę, podjadłszy sobie, oparł swa mizerna dziew 

częcą twarz o wygodny biust 
Mar ty . Jakgdvbv miał zamiar te 
raz zdrzemnąć sie w jei matczy 
nvch objęciach. 

Przystojna, ale d w a razy 
starsza od swego ukochanego, 
właścicielka mel iny mogłaby 
faktycznie być jego matką. 

— Pok ima łbym — powie
dział Mała Stopka i przymknął 
swe blado-nlebieskie oczy. 

— Czaju ! — nadł z n ó w roz
kaz bruneta. 

— Kładź sie Spać. Waluniu 
— poradzi ła ze słodyczą w gło 
sie Mar ta zmęczonemu specjali
ście od otwierania cudzych 
zamków i pierwszorzędnemu 
technikowi w pruciu kas ognio
t rwa łych . Sama oośoieszyła 
spełnić rozkaz nr7vstoinego bru 
neta i przyrządzić ..czaiu" osił
kow i , którego w gwarze jego 
środowiska nazywano mistrzem 
. .byka", lub poorostu byk iem. 
Trafność tego przezwiska r z u 
cała sie w oczy. gdv się spoj
rzało na potężna czaszkę bru
neta, na jego nisko zarośnięte 
wypomadowanem! włosami czo 
ło i szeroko rozstawione oczy. 
Uderzenie łba. a nie ludzkie! gło 
w y . poparte at letycznym kar
kiem, zwane w gwarze złodziej 
skiej — byk iem — musiało być 
uiebezoieczpe dla nanadniętego 
orzez Franca. Musiał też czę
sto stosować ten sposób obę_z-, 

władnienia przeciwnika i dzię
ki temu przylgnął do niego przy 
domek — bvk . 

Waluś, ten wat?v chłopak, 
stojący wysoko w hierarchi i zło 
dziejsklej mętów wie lkomie j 
skich, z iewnął, przeciągnął się, 
wstał od stołu i podszedł do so
fy. M ia ł już na niei siąść, aby 
zdjąć obuwie z nienormalnie ma 
ł ych nóg, gdy spostrzegł pod 
derka na sofie niespodziewane
go sublokatora. 

— A tu k to na moiem miej 
scu? — spytał Mar t y . 

— Nie bój sie. Śpii spokoj
nie. — Odparła zapytana — To 
od Czubałów znaidka. 

K iedy wreszcie legł orzy Ja 
dzl na sofie, ona odsunęła się 
iak mogła ku same! ścianie. 

Gdy p rzy łoży ł g łowę do 
wspólnej z mała poduszki, na-
tnacał coś twardego. 

— A co tu pod poduszką? 
—spytał znów. 

— Skrzynka ze ..statkami" 
(narzędziami) Moskala. 

— A co. bvl tu? — spytał 
Waluś. 

— Cały dzień tu k imał, bo 
u Jego Franki na Pelcowlznle 
miała bvc rewiz ia — objaśniła 
Marta. Potem dodała: 

— Zestaw jego bagaż pod so 
fe, to c! bed-zle wygodnie j . 

— E, niech tam iuż... Nie chce 
mi się, bo strasznie jestem 

szlaf" — powiedział. 
Mar ta t roskl iwie wv ię ła mu 

z pod g ł o w y płaska, ciężką 
skrzynkę, postawi ła ia ood so
fę, pocałowała swego nieletnie
go kochanka i odeszła do komi
na, gdzie kipiała już herbata dla 
Byka . 

— WIęsz. Franc. kto by ł w 
melinie dziś w ieczór? — spyta
ła Idalka swego kamrata. 

— Skąd mam wiedzieć? — 
odparł zapvt^niem. 

— „ H r a b i a " — powiedziała 
córka właścic ielk i mel iny. 

— A cóż on tu miał do robo
t y ? — zadziwi ł sie osiłek, zwa
ny Byk iem, obrzuciwszy Idalkę 
złem sooirzeniem. 

Widocznie ten ..kolega" po 
fachu, którego młoda Włosków 
ska ty tu łowa ła ..hrabia", nie za
l iczał sie do serdecznych przyja 
ciół Byka . 

Rzeczywiście. Franc miał no 
wody do głuchei nienawiść! 
względem tego dżentelmena -
kryminal is ty . B v ł on !edvnvm 
groźnym rywa lem Franca w 
stosunku do ich wspólne! ko
chanki przystolnei Idalkl W łos 
kowskiej . Wprawdz ie bowiem 
żadnemu z nich nie bv ła bez
względnie wierna, wychodząc 
od czasu do czasu na tak zwany 
nrzez powierzchownie patrzą
cych na rzeczy . .burżniów" — 
lekki chleb — to jednak t y m 

dwom jedynie kochankom z 
pośród wielu okazywała sym
patie i przywiązanie — uczucia 
inne! kategori i , bedace poza sfe 
rą oddania sie f izycznego. 

Ociężały, ale silnv i przystoi 
ny Franc imponował iei swa 
brutalnością i bezwzglednem z 
kochanka ' postępowaniem. B» l 
orzytem hojny, ile razy p rzy 
.robocie" t raf i ł mu sie poważ
niejszy . .gryps". 

. .Hrabia" miał dla niej inne 
oonetv. 

O Ile Prane nosił s!e iak t v -
oowv . .knałak": w czance ro
botniczej, w długich butach, 
swetrze bez kołn ierzyka 1 kra
wata i w nieodstępnym ..siali-
k u " na szvł — to ..hrabia" po
traf i ł się tak , .wvsztaf i rować na 
cacy" — że nałbacznieisze oko 
. f i jo łka". albo innH ..gl iny" nie 
notrafifo w tvm ..dżentelmenie" 
rozpoznać fałszywego hrabiego, 
a prawdziwego fachowego i do
świadczonego ..doliniarza". 

— ..Hrabia" u nas sie prze
bierał na ładnego, bo poleciał a-
eroplanem do fldan>ka — infor
mowała Franca idalka. 

— Aeroplanem? — zdziwi ł 
sie iei rozmówca. 

— Cóż on sobie kombinuje 
ten t w ó j laluś. że w aeroplanie 
iest t łok. iak w t ramwał i t . że 
h edz ie mógł żyletka pasażero
w i kieszeń wypaproszyć? 
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S E N NA J A W I E 
Wizyta u króla Stasia. 

Warszawa (koniec październi 
ka). M imo dzisiejszych antyde
mokratycznych czasów, urok 
kró lewskośd, urok superblękilt-
nej k r w i 

bynajmniej nie zmalał. 
Rzecz jasna, że z pewnem 

niedowierzaniem odniosłem się 
do propozycji jednego z mych 
przyjaciół, k tó ry mi zapropono
w a ł ni mniej ni więcej ty lko za
poznanie mnie z oryginalnym 
królem. 

— Et, bajesz! — rzekłem — 
królowie, nawet afgańscy nie 
•padają z drzew, jak ulęgałki. 

Ale przyjaciel mój nie zdra
dzał ochoty do żartów. Wobec 
tego, zachowując na wszelki 
wypadek sceptyczną minę, o-
dzlałem sie we frak i wyraz i łem 
zgodę 

na lego propozycję. 
I istotnie, znalazłem się w o-

bliczu króla. Nie mogłem mieć 
Co do tego żadnych wątpl iwoś
ci . Z ramion opadała mu grono
stajowa mantja, ścieląc się po 
ziemi — głowę zdobiła korona. 
Otaczali go senatorowie { mag
naci o obliczach dostojnych, w 
majestatycznych deljach. 

Król uśmiechnął się łaskawte. 
— Tak, mości panowie, nie 

tak ła two udźwignąć te* koronę. 
Ale trzeba... dla dobra RzUczy-
pospolltej. 

Skłoni łem nisko głowę. Rów
nocześnie usłyszałem wołan ie : 

— Kró l Stanisław. Małachow 
ski i reszta, proszę tu ta j ! 

Kiedy podniosłem głowę, Już 
nikogo koło mnie nie by ło. Za
siadali w wielk ie j sali oświetle
ni 

snopami światła. 
Radzi l i nad czerni poważnie. 

Na twarzach widnia ło wzrusze
nie wielk ie. A po c h w i l ujrza
łem ich w katedrze, gdzie przed 
w ie l k im oł tarzem k ró l Stanis
ław August — gdyż on to by ł— 
przysięgał na Konstytucję. 

I ten wicher wzruszenia, gdy 
wychodzących Marszałków Sej 
mu wzięła szlachta na ramiona! 

— Dokąd się pchasz! — zła
pał mnie za ramię przyjaciel, 

zepsujesz zdjęcia! 
Uczyn i ! to w samą porę, gdyż 

porwany, ogólnym zapałem, 
chciałem również wziąć Mała
chowskiego na ramiona. 

Bo wszystko to by ło pięknym 
snem na jawie, snem w atelieT, 

gdzie zrealizowano sceny Kon
stytucj i 3-go Maja, wyczarowa 
ne grą Jankiela w „Panu Tadeu 
szu", podobnie jak snem by ł y te 
sceny, gdy Rejtan zagradza 
swem ciałem drogę do sali Sej
mowej , w której ma być doko
nany rozbiór Polski , a magnaci: 
Branlck i i Potocki schylają się 
nad nim pełni wściekłości, go
towi 

zetrzeć w proch, 
ten ostatni ż y w y bohaterski po
r y w duszy narodu... 

Snem, któremu nieśmiertelne 
płótna matejkowskie dały for
mę pieczołowicie wskrzeszoną 

przez reżysera Ryszarda Or-
dyńskiego przy pomocy iście 
królewskiego ar tysty Jerzego 
Leszczyńskiego i szeregu in 
nych najświetniejszych 
tów. 

. Źvwy pomnik doniosłe/ chmh 

w* W MIMI ii 
w g m i n i e Radogoszcz. 

Rada gminna gminy Rado
goszcz w ubiegłą sobotę po-

artys-j wzię ła następującą uchwałę: 
I Dla t rwałego upamiętnienia 

Napad bandytów na kolejarza. 
Jednego aresztowała policja. 

trzech zamaskowanych osób Lódź, 30. 10. Wczora j w ie 
czorem na przechodzącego szo 
są pleszewską, kolejarza, Józe
fa Rosika, zamieszkałego w 
Skalmierzycach napadło 

iłiisoii 
Po pierwszym strzale pozwolił się 

okuć w kajdany. 
Lódź, 29. 10. W dniu wczo

rajszym policji powiatowej gmi 
ny St rza łków w powiecie kal i 
skim udało się osaczyć niebez 
plecznego kłusownika 24-let-
niego \ 

Władys ława Wypycha . 
Uciekający W y p y c h dobiegł 
do ws i Ksawerów 1 schroniw
szy się w Jednej z chat usiło
wa ł strzelić do otaczających 
dom policjantów. Pol icj i udało 

Nowy przywódca 
part/i pracy w izbie 

lordów. 

Lord Parmoor tostał wybrany 
przewodniczącym partji pracy 

w izbie lordów. 

Straszny rodzą! Śmierci 
wybrała sobie młoda desperatka. 

Łódź, 30. 10. Ubiegłej nocy 
około godziny 2 m. 30 z okna 
I I I . piętra p r z y ul icy L ipowej 
25 wypad ła na t rotuar 

młoda kobieta. 
K i lku spóźnionych przechod
niów będących świadkami w y 
padku pośpieszyło z pomocą 
nieznajomej. 

Zaalarmowano dozorcę w y 
mienionego domu, k tó ry w nie 
znajomej poznał lokatorkę swą 
32-letnią 

Karolinę Kon, 
bez zajęcia. Nieszczęśliwa w y 

skoczyła z okna swego miesz
kania w celu samobójczym. 

Zawezwany lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego 
stwierdzi ł u desperatki złama
nie kręgosłupa i ki lku żeber. 
Po udzieleniu natychmiastowej 
pomocy desperatke, dającą sła 
be oznaki życia przewieziono 
do szpitala miejskiego p rzy u l i 
cy Drewnowskie j . 

P rzyczyny rozpaczliwego 
kroku 

narazle nie ustalono. 

się zapobiec ewentualnej strze 
laninie. W y p y c h uchodził za 

doskonałego strzelca. 
Dany przez jednego z pol i

c jantów strzał przestraszył k łu 
sownika, k tó ry poddał się. 

Okutego w kajdany W y p y 
cha odwieziono do więzienia 
w Kaliszu. 

zamaskowanych 
ników. 

Steroryzowawszy Rosika bro
nią zrabowal i mu portfel ze 150 
złotemi i dowodami osoblsteml 
poczem zbiegli . 

Wszczęty przez policję na
tychmiastowy pościg przyczy
nił się do ujęcia jednego ze 
sprawców napadu. Nazwisko 
aresztowanego trzymane jest 
narazie w tajemnicy. 

Dalsze śledztwo t rwa . 

Dr. med. B R A U N 
orzeprowad/lt sie na uL 6 Sierpnia 

(Benedykta I). 
Soeclallsta chorób skórnych, wene
rycznych i moczoołclowych. Lecze
nie Światłem (Lampa kwarcowa). 
Przvlmule od 8 do I I I od 5—8 wlecz 

Nieprzytomna dziewczyna pod 
drzewem. 

Tajemnica parku kolejowego. 
Łódf, 30 października. — W 

ciągu dnia wczorajszego w kro
nice miejskiego pogotowia ratun 
kowego zanotowano następują
ce wypadk i : 

Przy zbiegu ulicy Rzgowskiej 
i Dolnej został pobity przez nie 
znanych sprawców 32-letni 

Wacław Opic, 
zamieszkały przy u l . Pryncypal 
nej 38. Opic odniósł szereg ran 
głowy. Lekarz pogotowia udzie 
l i ł mu pomocy. 

• • • 
Na ulicy Andrzeja przejecha 

ny przez samochód 14-letni 
Majer Wajsros, 

syn szewca, zamieszkały przy 
ul icy Wólczańskiej 67 odniósł 
k i lka ran głowy. Lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego, 
po udzieleniu pomocy przewiózł 
go do szpitala Anny-Mar j i . 

• » • 
W parku kolejowym przy u l . 

Niespodziewany_ratunek. 

Gość: — Dlaczego pańskie dzieci tak się drą> 
Ojciec: — To mój cały ratunek. W przyległym pokoju śpiewa moja żona. 

Narutowicza 31 , otruła się esen 
cją octową 17-letnia 

Janina Chajdus, 
zamieszkała przy ul . Zawadz
kiej 30. Nieprzytomną desperat
ke, leżącą pod drzewem zauwa
żył dozorca parkowy l zawez
wał pogotowie. Lekarz po prze-
płókaniu żołądka przewiózł 
Chajdusową w stanie groźnym 
do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu. 
Przyczyną samobójstwa brak 
pracy.-*' * 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy Brzezińskiej 88 w celach 
samobójczych zażyła większą 
dawkę sublimatu 20- lelnia 

Aniela Cieślak, 
akuszerka. 

Do wijącej się w boleściach 
desperatki zawezwano karetkę 
miejskiego pogotowia ratunko
wego, którego lekarz, po udzie
leniu pierwszej pomocy pozbsta 
wi ł Cieślakową na miejscu. 

Przyczyny tragicznego kroku 
młodej niewiasty nie ustalono. 

• • • 
W mieszkaniu znajomych 

przy u l . Żeromskiego 44 został 
pobity 35-letni 

Bronisław Stępień, 
robotnik, zamieszkały przy ul . 
28 p, Strz. Kan. nr. 32. Stępień 
odniósł rany głowy. Lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego 
udzielił mu pomocy. 

• » • 
Na ulicy Wólczańskiej prze

jechany został przez samochód 
nieznany mężczyzna, lat około 
40. Nieszczęśliwy uległ złama
niu obu nóg. 
Lekarz pogotowia przewiózł o-
fiarę wypadku" do szpitala. Na
zwiska nieznajomego nie ustało 
no dotąd. Szofer zbiegł. 

• • • 
W mieszkaniu Mońków przy 

ul icy Zamenhofa • 15 oparzony 
wrzącą herbatą l-roczny synek 
Szlama odniósł ciężkie oparze
nia k la tk i piersiowej. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomo
cy pozostawił go na miejscu. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tet. 55-62 
Przyjmuje od g. 9 — 1 I od 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

dziesiątej rocznicy Niepodległo 
ści Polski, rada gminna uchwa 
l a : wznieść w Radogoszczu 

Dom Ludowy, 
k tó ry będzie ośrodkiem życia 
kulturalno-oświatowego wszy
stkich w a r s t w ludności, przy
garnie do siebie i zespoli istnie 
jące już i mogące w przyszło
ści powstać instytucje społecz 
ne i wreszcie będzie ogniskiem 
przy którem wykuwać się bę
dzie hart młodzieży, inicjaty
wa społeczna ludzi starszych 
1 idea bezgranicznego oddania 
się wszystk ich dla dobra 1 po-

X X -

myślności Rzeczypospolitej Pol 
skiej. 

Ta dewiza winna przyświe
cać przy wznoszeniu Domu Lu 
dowego 1 następnie być w y r y 
ta na murach jego. 

Celem zrealizowania 'niniej
szej uchwały powołać w poro 
zumieniu się z Zarządem Rado 
goskiej Straży Ogniowej Ochol 
niczej Komitet, któremu prze
kazać odpowiednie fundusze, 
powierzyć opracowanie projek 
tu i zalecić niezwłoczne p rzy 
stąpienie do budowy. 

Zebrania kontrolne. 
Jutro winni się stawić przed 

komisją kontrolną nr. 1 urzędu
jącą przy ulicy Leszno 9. męż
czyźni rocznika 1888, zamiesz
kali na terenie X I I I komisarjatu 
P. P. o nazwiskach na l i te ry : A, 
B. C, D. E, F, a I i , I, J, K. L, Ł ; 
przed komisją kontrolną nr. 2, 
urzędującą przy u l . Nowo-Ce-
gielnianej 51 mężczyźni roczni
ka 1900, zamieszkali na terenie 
X I I I komisarjatu P. P. o nazwi
skach na l i t e ry : A, B, C, D, E, 
E, O, H, I, J, K. L, Ł ; przed ko
misją kontrolną nr. 1, urzędują
cą w lokalu P K U . przy ul. No
w o - Targowej 18, mężczyźni 

Leonard Malinowski, 
ul. Wodna 17 zgubił książeczkę, woj
skową wydaną przez PKU-Powlat. 

rocznika 1900, zamieszkali na 
ternie 2, 3, 5, 8, 9, 11 komisarja-
tów P. P. o nazwiskach na liite-
rę R; przed komisją kontrolną 
nr. 2 urzędującą przy ul icy Kon 
stantynowskiej 62 mężczyźni 
rocznika 1903, zamieszkali na 
terenie 2, 3, 5, 8, 9; 11 komisar
iatów P. P. o nazwiskach na l i 
t e r y : Sa — S o ^ 

REJESTRACJA 
rocznika 1 9 0 8 . 

Jutro winn i stawić się za
mieszkali w obrębie V I I Komi
sarjatu P. P. o nazwiskach na 
l i tery od O. do K. 

— X - ^ 

Wojewódzka Federacja 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Wobec ukazania się komu
nikatu mogącego wprowadzić 
w błąd ogół by ł ych wojsko
w y c h podajemy do wiadomo
ści co następuje: 

Dnia 22 b. m. z polecenia or 
ganlzacyjnych władz central
nych zawiązał się w Łodzi Ko 
mitet Organizacyjnej Wo je 
wódzkie j Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyz
ny, w skład którego weszły 
uprawnione przez zarządy 
główne następujące organiza
c je: 

Związek Of icerów Rezerwy 
Rzeczypospolitej Polskiej, 

Związek Legjonlstów. 
P. O. W . 
Związek Podof icerów Re

zerwy . 
Prezesem został w y b r a n y 

p. pu łkownik M. Dienstl-Dąbro 
wa (Z. O. R.). 

Wiceprezesem p. S. Mal inow 
skl. (Zw. Legjonlstów). 

Sekretarzem: p. Mi ron Le 
wandowski (P. O. W. ) . 

Skarbn ik iem: p. R. Kubalak 
(Zw. Podof icerów). 

Skład osobowy Zarządu Fe 
deracji podany został do w i a 
domości Zarządu Ołównego, 
k tó ry dla nawiązania kontaktu 
przysłał swego delegata p. por. 
rez. Bobol i . 

Wojewódzka Federacja roz 
poczęła akcję przygotowania 
święta 11 listopada do które j 
poza związkami wchodzącymi 
w skład Federacji zgłosi ły ak
ces: 

Związek Inwal idów Wojen
nych, Związek Obrońców L w o 
wa, Związek Dowborczyków, 
Związek Hal lerczyków. 

Inne związk i o k tórych ist
nieniu Wojewódzka Federacja 
nie posiada wiadomości proszo 
ne są o przybyc ie w e wtorek, 
dnia 30 b. m. o godz. 18 do lo
kalu przy ul icy Zachodniej nr. 
70, w celu przyłączenia się do 
ogólnej akcji zw iązków by łych 
wo jskowych w sprawie ucz

czenia 10 lecia powstania pań
stwa. 

Siedziba Wojewódzk ie j Fe
deracj i mieści się przy ul icy 
Piot rkowskie j nr. 104 w Zwiąż 
ku Of icerów Rezerwy. 

Godziny urzędowania: co
dziennie od godz. 18 do 20-ej. 

Już w najbl iższą sobotą 
odbędzie się. 

na rzecz odbudowy 
Zakładu 

Położniczo-GInekolo-
glcznego 

C h r * . T o w . D o b r o c z y n n o ś c i 
Jak się dowiadujemy Dancing 

Wieczorowy na rzecz odbudo
w y zniszczonego w czasie eks
plozji składu chemikalj i p. Ha-
drlana — Zakładu Położniczo -
Ginekologicznego Chrz. Tow. 
Dobr., k tó ry odbędzie się już w 
najbliższą sobotę, dnia 3 llstopa 
da — będzie nielada atrakcją 
rozpoczynającego się sezonu za 
bawowego. 

Komitet przygotowuje szereg 
niespodzianek, ut rzymanych w 
w y t w o r n y m tonie, które umilą 
tańce zebranej w Męskiem T o 
warzystwie Spiewaczem przy 
ul icy Piotrkowskie j 243 doboro
w i nubliczności. 

Do akt nr. 1257 I 1258 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgo
wym w Łodzi Bronisław PingielskI, za 
mieszkały w Łodzi przy ul. Południo 
wej 20, na zasadzie art. 1030 Ust 
Post. Cyw. ogłasza, ze w dniu 6 lis
topada 1928 roku od godziny 10 rano 
w Łodzi przy ulicy Głównej pod 
nr. 41 odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, należących do 
Emila Kahlcrta, składających się z 
trzydziestu siedmiu chustek wełnia
nych, ocenionych na sumę 666 złotych 
i dziesięciu sztuczek towaru białego, 
siedemdziesięciu .metrów zefiru I in
nych ocenionych na sumę 750 złotych. 

Łódź, dnia 29 października 1928 r. 
Komornik: (—) PingielskI. 

Spustoszenia wyrządzone wsku 
tektek pamiętnej eksplozji w 
drzwiach wejśc iowych do leżą 
cego obok zakładu Położn.-Gi-

nekol. Domu Starców 
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Nie krzyczeć, lecz patrzeć! 
Odezwa Czerwonych do publiczności. 

Na dwóch ostatnich zawo
dach pi łkarskich, w k tórych 
brał udział ŁKS dziwnie spokój 
nie zachowywała sie tak zwana 
^.publiczność Ł . K. S." Nie sły
chać było wrogich okrzyków 
pod adresem sędziego i przeciw 
n ików. Tym tak mi łym faktem 
zostali niektórzy zaskoczeni spo 
dziewano się bowiem że wzmian 
kowana „publ iczka" na tak im 
szlagierowych meczu jak Ł K S — 
Turyści da upust swym nerwom. 
Tymczasem spokój panował ide 
alny. 
|W tej sprawie oświadczono nam 
że są to skutki pracy wycho
wawczej Czerwonych oraz o-
dezw, jakie rozrzucano po bois
ku. Podajemy ich treść: 

Sportowcy I 
Łódzk i Klub Sportowy wzy 

wa swych członków, sympaty
ków i całą publiczność sporto
wą, uczęszczającą na zawody do 
wstrzymania się od wszelkich 
uwag pod adresem sędziego i 
graczy. 

Publiczność ma prawo i obo
wiązek podniecać zawodników 
do pięknej i skutecznej gry, jak 
również wyrażać swe zadowolę 
nie z osiągniętych rezultatów, 
natomiast nieprzyjazne I nieprzy 
zwoite okrzyk i są niedopuszczal 
ne. 

Publiczność łódzka znająca 
dobrze prawidła gry wie o tem, 
że jedynym decydującym czynni 
kiem na zawodach jest sędzia I 
ten ma możność natychmiasto
wego i 
sprawiedliwego rozstrzygnięcia 
W myśl przepisów. Kapi tan dru
żyny ma zawsze prawo interwe 
njować u sędziego w razie prze
oczenia przez tegoż niezgodnych 
z przepisami faktów. 

Wszelkie wrogie wykrzykn i 
k i lub wyrazy niezadowolenia 
denerwują sędziego 1 graczy i 
wywołać mogą przerwanie za
wodów, które szkodzi gospoda
rzowi zawodów. 

Sportowa publiczność Łodzi 

musi udowodnić, że nie jest go
rzej wychowana od publiczności 

Innych miast polskich. 
Hamując swoje nerwy i o-

szczędzając nerwy innych, od
dacie największe usługi Łódzkie 
mu Klubowi Sportowemu. 

Zarząd Łódzk. Klubu Sport. 

Wierzchowca z 
otrzymał zwycięzca olimpijski od cze~ 

chosławackiego ministra. 
W tych dniach czechosłowa

cki minister obrony narodo' 
we j Udrzal przyjął zwycięsk ich 
członków czechosłowackiej dru 
żyny ol impijskiej i o f iarował w 
imieniu państwa ą 

odznakę pamiątkową 
zawodnikom. 

Specjalnie serdecznie podzię-

Polsce brak maratończyka. 
Polscy zawodnicy me wezmą udziału 

w biegu Czechosłowacji. 
Dnia 28 października odbył 

się w Koszycach w Czechosło 
wacji bieg maratoński, w któ
rym oprócz znanych biegaczy 
czeskich, jak Krof, Bona, Zyka 
i inni, startowali również W ę 
grzy, Austrjacy, Jogosłowianie 

i Rumuni . Zaproszenie do wzię 
cła udziału w biegu o t rzyma ł 
również PZLA. , k t ó r y Jednak 
postanowił nie wz iąć udziału 
z powodu braku odpowiednio 
wy t renowanych zawodn ików. 

- X — 

Pro/. Stryjeński pracuje nad 

Ideą wprowadzenia państwo 
we j odznaki sportowej jest za
chęcenie szerokich mas do 
ćwiczeń cielesnych, do u t rzy 
mywan ia ciała w kondycj i f i 
zycznej do późnego wieku. Z 
punktu widzenia obrony pań
s twa bynajmniej nie Jest obo
jętne czy duża liczba obywate
l i skutkiem ułomności f izycznej 
ule Jest zdolna do noszenia 
bron i . Odznaka spor towa u-
dzlelana za wykazanie spraw
ności f izycznej przez osiągnię
cie pewnych w y n i k ó w w lek
koatletyce da posiadaczom 

pewne przywileje. 
„ Uchwalony na poprzedniem 

posiedzeniu Rady Naukowej 
W . F. regulamin państwowej 
odznaki sportowej znajduje się 
obecnie w P. U. W . F. gdzie 
będzie przystosowany do obo 
wiązujących norm organizacyj 
nych i do warunków naszego 
życia sportowego. 

6 medali olimpijskich 
zna idu je sią w posiadaniu Polski. 
Wiedeńskie pisma zamiesz

czają bardzo ciekawą statysty 
kę, dotyczącą odznaczeń o l im
pijskich. 

W czasie dziewięciu o l im-
pjad dotychczasowych rozda
no ogółem za pierwsze, drugie 
i trzecie miejsca w poszczegól
nych konkurencjach 

654 medali, 
z czego 218 z ło tych, ty leż 
srebrnych i b ronzowych. 

Najwięcej medali zgromadził 
w swem posiadaniu najznako
mitszy atleta wszystk ich cza

sów NurmI , k t ó r y ma ogółem 
10 odznaczeń. Ty leż medali 
posiada Amerykanin E v r y . Na 
dalszych miejscach stoi Ritola 
z 6 medalami, miotacz amery
kański Sherldan (6 medali), 
Hahn (USA) — 6 medali , L lght 
body (USA.) — 4 medale. 

W posiadaniu Polski 
znajduje się 6 medali, 

z czego 2 złote (Konopacka i 
Wierzyńsk i ) oraz 4 bronzowe 
(szermierze, wioślarze, Skoczy 
las, 1 kolarze w 1924 r.). 

Po uzgodnieniu u P.U.W.F. 
przedstawi projekt odznaki 
min. spraw, wojsk. , spraw 
wewn. , 1 wyznań re l ig i jnych i 
ośw. publ., k tóre za pomocą 
specjalnego rozporządzenia 
wprowadzą 

projekt ten w życie. 
Obecnie prof. Stry jeński o-

pracowuje w Szkole Sztuk 
Pięknych projekt modelu od 
znaki- k t ó r y zostanie przedsta 
w lony do zatwierdzenia Zwiąż 
kow l Zw iązków 1 P.U.W.F. 

kowa l min. Udrza l kpŁ Veatu-
rze. k tó ry w nagrodę za zwycię 
s two olimpijskie mianowany zo 
stał kapitanem sztabu. Oprócz 
tego kp ł . S. O . Ventura o t rzy
mał od ministra w ierzchowca z 
życzeniami dalszych sukcesów 
na polu hippik i . j . 

Dyskwaliwikacja 
Zamorry. 

Najpopularniejszy p i łkarz kon 
tynentu, bramkarz Zamorra zo
stał sdyskwal i f i kowany za 
obelżywe odezwanie się do sę

dziego. 
Zamorra pragnął w ten spo

sób uzyskać zmianę decyzji sę
dziego i wp łynąć na w y n i k me
czu. 

S P O R T W K I L K U 
S Ł O W A C H . 

(—) N iebywa ły sukces kaso
w y odnieśli Turyśc i na meczu z 
Ł . K. S. 13 tysięcy z ło tych brut 
to wp łynę ło do kasy Fioleto
w y c h . 

(—) W nadchodzącą niedzie
lę Ł . T . S. G. gra w Łodz i z Po
lonią z Przemyśla, k tóra ostat
nio zwyc ięży ła łodzian w sto
sunku 3:2. ' 

(—) Turyśc i projektują na nie
dzielę mecz t o w " ~ " ' M w z T . K. 
S. 

(—) Gracz Sokoła (Zgierz) 
Laśkiewfcz został zdyskwal i f i 
kowany na 6 miesięcy za czyn 
ne znieważenie przeciwnika. 

(—) Gracz Hasmonei Koplo-
w ł c z ukarany został 2 mtesięcz 
ną dyskwal i f ikacją za rozmyśl 
ne kopanie przeciwnika. 

(—) Prośby P. T . C. o daro
wanie g r z y w n y 150 zł. wydz ia ł 
gier nie uwzględni ł . 

m m 

głębin morskich do wędzarni. 
Rybołóstwo na Bałtyku. 

Na wybrzeżu po l ik lem we 
wrześniu wyn ik i połowów by ły 
ilościowo nieco mniejsze, niż w 
sierpniu, lecz wartościowo 
wzrosły ze względu na połów 

węgorzy 1 śledzi. 
Okres połowu węgorzy dobie 

ga do końca i przewidywać na
leży, że wyn ik i tegoroczne będą 
mniejsze, aniżeli w latach po
przednich. Śledzie nie ukończy
ły tarła we wrześniu, trzymając 
się na mieliznach przy zewnętrz 
nej stronie półwyspu Helu. W y 
nik i tegorocznych połowów je
siennych śledzi są mniej obfite, 
niż W dwóch latach poprzednich 
Dość dobre wyn ik i osiągnięto z 
połowów płastug niewodami cią 
gniętemi przez statk i , uprawia-
nemi głównie 

przez rybaków w Gdyni. 
X X 

Jeszcze do połowy września ło
wiono z powodzeniem makrele 
i tegoroczna zdobycz tych ryb 
jest większa, niż w latach ubieg 
łych, co przypisać należy więk
szemu zainteresowaniu się ryba 
ków tym gatunkiem ryby. W o 
kolicach Dębek, K a r w i oraz Ku 
źnicy łowiono 

niewielkie ilości szprotów. 
Zdobycz pozostałych gatunków 
ryb była średnia. 

W wędzarniach wybrzeża 
przerabiano przeważnie śledzie 
i płastugi. Ogółem przerobiono 
około 50 ton materiału rybnego. 
Czynnych wędzarni było 14, jed 
nakże ty lko 4 wędzarnie na He 
lu pracowały bez przerwy cały 
miesiąc, a pozostałe po 10 lub 15 
dni w ciągu miesiąca. 

_-'trwii i mmmmmiii • 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.24, Zurych 58.20 
Ber l in 46.825 — 47.225, w y p ł a 
ta na Warszawę i Katowice 
46.95—47.15, na Poznań 46.975 
—47.175. Gdańsk 57.79—57.94, 
wyp ła ta na Warszawę 57.76— 
57.91, Wiedeń 79.54 — 79.82, 
Praga 378.34. 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco

w e : N o w y York 4.84.96, Holap 
dja 12.09.25, Francja 124.15, 
Belgja 34.887, W ł o c h y 92.58, 
Niemcy 20.355, Szwajcarja 
25.202, Danja 18.137, Szwecja 
18.195, Hełsingfors 192.67, Pra 
ga 163.62, Wiedeń 34.47, W a r 
szawa 43.24. 

Paryż . Notowania końcowe 
Londyn 124.16, N o w y York 
25.60 i pół, Szwajcarja 492 i 
3/4. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: czek na Lon 
dyn 25.00 i pół, telegraficzne 
w y p ł a t y na Ber l in 123.706 — 
123.014. 

Nowy York. D e w i z y : Lon 
dyn 4.84 i 15/16, Paryż 390 I 
5/8, Ber l in 23.82, Wiedeń 14.07 
Praga 2.96 i pół, Warszawa 
11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 29. 10. Amery 

kańska, zamknięcie: styczeń 
10.15, lu ty 10.15, marzec 10.16, 

X X 

kwiecień 10.16, maj 10.17, czer 
wiec 10.12, lipiec 10.11, sier
pień 10.01, wrzesień 9.91, paź
dziernik 10.27, l istopad 10.15, 
grudzień 10.15. 

L iverpool , 29. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 17.85, ma 
rzec 18.05, maj 18.24, l ipiec 
18*34, październik 17.49, l is to
pad 17.59. > 

N o w y York , 29. 10. A m e r y 
kańska: zamknięcie: styczeń 
19.62 — 19.66, lu ty 19.62 —• 
19.66, murzec 19.62 — 19.65, 
kwiec ień D.57, maj 19.53 —« 
19.56, czerwiec 19.44, l ipiec 
19.35, l istopad 19.45, grudzień 
19.62 — 19.65, loco 19.90. 

N o w y Orleans, 29. 10. Ame 
rykańska. zamknięcie: styczeń 
19.19, marzec 19.12 — 19.13, 
maj 19.04 — 19.07, lipiec 18.90,. 
grudzień 19.15, loco 19.15. 

NA G I E Ł D Z I E Z B O Ż O W E J 
BEZ Z M I A N . 

Warszawa, 30. 10. Tranzalt 
cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg . fr. st. Warsza 
wa. Ceny r y n k o w e : Ży to 36.25 
— 36.75, pszenica 46.50 — 47, 
jęczmień b row. 37 — 37.50, na 
kaszę 35 — 35.50, owies jedno 
l i t y 36.50 — 37, o t ręby żytnie 
26.50 — 27.50 — pszen. średnie 
27 — 28, grube 28 — 29, mąka 
pszenna 4/0 A. 82 — 84, — 6! 
proc. 74 — 76, — żytnia 7(1 
proc. 49 — 50. Obro ty małe 
Usposobienie spokojne. 

TEATR MIEJSKI. 
„Danton" grany będzie dziś oraz w czwartek 

Wieczorem. 
Jutro „Proces Mary Dugan" po cenach po

pularnych. 
W czwartek o godz. 3 1 pół po południu po 

raz ostatni na przedstawieniu popołudnlowem 
*DzleJe grzechu". Ceny popularne, Buety w ka
sie zamawiali. 

W pełnych próbach scenicznych' pod kler. re
żysera E. Wiercińskiego poemat dramatyczny Jul 
insza Słowackiego „Ksiądz Marek". Role tytu
łowa, grać będzie Karol Adwentowicz, Judytę — 
Irena Horecka, Kossakowskiego — Artur Socha. 

T E A T R KAMERALNY. \ 
Premiera w przyszłym tygodniu. 
Dziś" oraz Jutro 1 pojutrze wieczorem ostatnie 

bzy powtórzenia wybornej komedii buduarowej 
J. Deval'a „Simona". 

W końou bieżącego tygodnia pójdzie Interesu
jąca komedia współczesna w 3 aktach świetnego 
niemieckiego pisarza Hermana Babr'a „Mistrz". 
Reżyseruje M. Melina. Sprzedaż biletów rozpo
czyna kasa za nu wian w cukierni Gostomsklego 
Od dziś. 11 | . ' * * 

TEATR POPULARNYM 
Repertuar bieżącego tygodnia wypełni w" dal

szym ciągu „Malka Szwarceukopf", grana dotych 
Czas stale przy wypełnione] widowni. 

W czwartek, Jako w dzień świąteczny, odbę
dą sie dwa przedstawienia t. |. o godz. 4.30 po 
południu i o 8.30 wieczorem. Na obu tych wido
wiskach graną bedzie JWalka Szwarcenkopf", 

Bilety na wszystkie przedstawienia sprzedają 
kasy przy ul. Ogrodowej 18, telefon 78-00 ! w 
kwiaciarni B-ci DymkowsJclch, Rac Kościelny 4. 

T E A T R W SALI SCHEIBLERA, 
(Przędzalnlana 68). 

„Pan!" X", sensacyjny dramat A. Btesona, pe
łen emocjonujących scen grany będzie dziś, w 
łrodę i czwartek, o godz. 8 wieczorem^ Bjjety. 
* fieole vd 40 *r. do 2 ii* 

ODCZYT ELZY FORSTMANN. 

Odczyt Elzy Forstmann, wybitne) prelegentki, 
odbędzie się w Języku niemieckim Jutro, t. J. w 
środę o godz. 8.30 wieczorem w sali Filharmonii. 

Treść odczytu p. Forstmann między Innymi po 
siada następujące tematy: „Jak zachować miłość 
swego męża? Czego każda kobieta nie wie 1 co 
wiedzieć powinna? Zazdrość 1 Jej zwalczanie. Dla 
czego mężczyzna zdradza kobietę? Co się podo
ba mężczyźnie u kobiety? Miłość zmysłowa a du 
chowa. Macierzyństwo. Brak uczucia seksualne
go u kobiety 1 Jego przyczyny. Odmładzanie cia 
la 1 ducha kobiety. Dlaczego tyle kobiet starzeje 
się przedwcześnie. Jak usunąć zmarszczki, nad 
mierną otyłość 1 t. d. Jak otrzymać piękne kszta! 
ty ciała. Przyczyny tracenia włosów. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się w kasie 
Filhamonjl. • . ! I • i i i 

DZISIEJSZY KONCERT BRONISŁAWA GIMPLA 

Dziś przyjeżdża do Łodzi znany skrzypek Bro 
nisław Gimpel, aby wystąpić o godz. 8,30 wie
czorem w Filhamonjl. Ostatnie sukcesy tego wiel 
ce utalentowanego skrzypka każą przypuszczać, 
że 1 w Łodzi koncert Jego cieszyć się będzie za 
słuionem powodzeniem, tembardziej, że artysta 
koncertować będzie w Łodzi tylko Jeden raz w 
sezonie bieżącym, gdyż po tournće w Polsce u-
daje się na dłuższy pobyi zagranicę. 

""" KONCERT OASPARA CASSADO. 

Zapowiedź 5-go abonamentowego koncertu mi 
słrzowsklego z udziałem tak wielkiego artysty 
jakim jest bezsprzecznie Gaspar Cassado wzbudzi 
ta śród muzykalnej Łodzi wielkie zainteresowa
nie. Cała prasa zagraniczna wyraża się o nim 
z niebywałym zachwytem I entuzjazmem I nie 
znajduje słów porównania. Artyście akompanio
wać będzie wielce utalentowana pianistka Giuliet-
ta von Mendelssohn-Oordlgiani. Program czwart 
kowego koncertu przedstawia się nader łmponują-
co a mianowicie: Sonata op. 36 Griega, Sonata 
Loccattlllfego. Wariacje na temat Mozarta, Beet-
hovena, Adagio, Bacha, Tonadilla Blasa-Lasema 
oraz ga zakończenie dwie. wiasne kompozycje ar

tysty Serenada 1 Danse du Diable vert. Meloma
nów czeka wielka uczta artystyczna. 

Początek koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 

ODCZYT WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO. 
W czwartek, dnia 1 listopada o godz. 11-ej 

ra.no odbędzie się w sali Filharmonii wielce Inte
resujący odczyt Tadeusza Wienlawy-Dlugoszow-
skiego na temat: „Walka mnichów". Odczyt po 
wyższy osnuty Jest na tle ostatniego procesu mar 
ja w iłów. 

Bilety od 50 gr. do 1 zł. nabywać można w 
kasie Filharmonii. 

• — : o : — — - • 

RADJO-KĄCIK. 
Wtorek, 30-go października. 
Warszawa, 1111 m, — 11.56 Sygnał czasu z 

Warszawskiego Obserwatorium Astronomiczne
go, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komu 
nikał lotniczo-meteorologiczny; 15.00 Komunika
ty: meteorologiczny, gospodarczy l nad program; 
15.45 Aktualje — wypowie p. Jerzy Sobol; 16.00 
Muzyka ptyt gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. 
„Sport w życiu 1 na boisku" wygłosi p. J. Wło-
darkiewicz; 17.35 Transmisja odczytu z Katowic; 
18.00 Koncert kameralny. Muzyka lekka. Wyko
nawcy: Janina Wysocka (fort.) I Tadeusz Och-
lewskl (skrz.); 18.55 Rozmaitości oraz komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19.10 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.30 
Transmisja z opery katowickiej. Po transmisji ko 
munlkaty: lotniczo-meteorologiczny, policyjny, 
sportowy, nad program oraz komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej P. A . .T . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M. Lfpca (Piotr 

kowska 193), E. Mul lera (Piot rkowska 46) 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
15), Perelmana (Cpgielniana 64). H. Nie
wiarowskiego (Aleksandrowska 37). J« t -
kielewicza (Stary Rynek 9) , (p) 

Waluty dewizy i złoto. 
Obroty na zebraniu giełdy 

walutowej były, .mimo dużego ZH 
ofiarowania, bardzo małe. Trans 
akcyj gotówkowych dola*ami St.-
Zjednoczonych nie. zawierano, 
zakupiono natomiast partję rub
l i złotych, dawno już nie notowa 
nych na zebraniu giełdowem po 
kursie 4.64 trzy czwarte. Kursy 
dewiz ukształ towały się niejed
nolicie. Mocno obniżyły się de
wizy na Londyn bo o 2 gr. na jed 
nym funcie, mniejsze straty po
niosły dewizy na Paryż — o pół 
grosza i na Szwajcarie — o 2 gr. 
Wyżej notowano dewizy na Ho-
landję o 5 gr., na Belgję o półto
ra grosza i na Wiedeń o grosz. 
Kursy dewiz na Pragę i Nowy 
Jork pozostały, jak zwykle, nie 
zmienione. 

SPADEK POŻYCZEK PREMJO 
W Y C H , ZMIENNY NASTRÓJ 
DLA LISTÓW Z A S T A W N Y C H 

Wygórowane zbytnio kursy 
obu pożyczek premjowych nie 
utrzymały się, obniżyła się bo
wiem Dolarówka o 3 zł. i 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna — o 75 gr. 
Pozostałe pożyczki państwowe 
cieszyły się niezmienionem za
interesowaniem i wszystkie u-
trłrymały swe dotychczasowe 
kursy. Znaczną ilość transakcyj, 
jakkolwiek dotyczących niezbyt 
wielkich ilości zawierano w dzia 
le l istów zastawnych. Zakupy
wano tu nawet rzadko notowa
ne 7 i 8 proc. l isty zast. ziemskie 
dolarowe po dotychczasowej ce 
nie utrzymały się ponadto 4 i pół 
proc. l isty zast. m. Warszawy. 
Zwyżk i osiągnęły: 8 proc. ziem
skie 50 gr. i 5 proc. Warszawy 
25 gr., po zniżonych kursach na 
bywano 8 proc. Warszawy o 50 
gr. i 4 i pół proc. ziemskie o 25 
gr. Z l istów prowincjonalnych zy 
skały 10 proc. m. Radomia 50 
gr„ straciły zaś 10 proc. m. Sie-

X X 

dlec 75 gr. Obligacje magistrac* 
k ie bez ruchu. 

AKCJE ZNIŻKUJĄ. 
Mimo dotychczasowej ciągłej 

niemal zniżki kursów akcyj, po
pyt na akcje wcale nie uwidacz
nia sią, a nawet coraz mniej jest 
nabywców na zaofiarowywane 
w dużych ilościach papiery. Na 
zebraniu giełdy akcyjnej tender 
cja była tak słaba, że niektó
rych nawet bardzo popularnych 
niegdyś akcyj wcale nie chciano 
kupować, chociaż oddawcy żą
dali za nie o wiele mniei. nawet 
w stosunku do ostatnio notowa
nych niskich kursów. Jedynie 
lepszą tendencję wykazał w grt 
pie bankowej Bank Polski, po
prawi ł bowiem swój kurs o 1 zł. 
50 gr. Inne akcje bankowe utrzy 
mały się bez zmiany. Z akcyj 
chemicznych zakupywano po 
dotychczasowym kursie Sole 
Potasowe. 

Z akcyj cukrowych doszło 
do transakcyj ty lko Cukrem i to 
po kursie niższym o 5 zł. 50 gr. 
Większem zainteresowaniem cie 
szyły się ty lko akcje cemento
we, obniżył się tu jednak Fi r ley 
o 50 gr., po nieco niższym kur
sie zakupywano też Wysoką. 
Akcje Warszawskiego Tow. 
Kopalni Węgla oddawano po 
97, jednak nikt nie chciał ich na 
bywać. Nie doszło też do trans
akcyj akcjami naftowemi. W 
grupie akcyj metalowych jedy
nie Norbl in poprawił swój kurs 
o 4 zł. 50 gr., wszystkie pozosia 
łe zaś zniżkowały: Modrzejów o 
25 gr., Rudzki o 50 gr., Lilpop o 
75 jjr., Ostrowiec o 3 zł. i Stara
chowice o 3 zł. 25 gr. Z akcyj 
włókienniczych obracano Za
wierciem po kursie wyższym o 
50 gr. W innych działach nie 
było wcale obrotów. 

Bezpłatny materjał propagandowy 

Dnia Oszczędności. 
Komitet Dnia Oszczędności w 

Łodzi zwraca się z prośbą do 
wszystkich instytucyj państwo
w y c h , k redy towych , do k ierów 
nictwa szkół średnich i powsze 
chnych i zawodowych, do zwia 
zków pracowniczych i robotni
czych oraz Stowarzyszeń o za
opatrzenie się w bezpatne pla
katy , ulotk i i broszury, jako ma-

terjału propagandowego na 
Dzień Oszczędności w dniu 31 
października r. b. 

Zgłaszać* się należy do Wy« 
działu Finansowego Magistratu 
m. Łodzi (Kasa Miejska. P I . W o l 
noścj 14. okienko nr. 1) we w to 
rek, dnia 30 b. m. od godz. 9-tej 
rano do 3 po południu. 

http://ra.no


Stolica barona Papandopulo. 
Ofenzywa sprytnego Greka 

na gniazdo dzikich szczepów. 
W centrum dzikiego Kauka

zu, na stokach wie lk ich gór po
łożone jest miasto Stawropol, 
stolica gubernji, a zarazem oto
czona wysokiiemi murami twier 
dza. W mieście tern znajduje się 
przeszło 

50 tysięcy mieszkańców, 
równie dzikich, jak okoliczna 
przyroda. Należą oni do plemie
nia bardzo wojowniczego, za
wsze gotowego do k r w a w y c h 
rozpraw. Za czasów caratu sta
le usi łowali oni wydobyć się z 
pod jarzma rosyjskiego 1 nigdy 
w prowinc j i tej nie by ło spoko
ju . Nie należało też do rzadkoś
c i , że gubernatorzy stawropol-
scy ginęli z rak sfanatyzowa-
nych powstańców. W tych w ła 
śnie warunkach car Aleksander 
zamianował tamtejszym guber
natorem generała 

barona Papandopulo, 
pochodzącego z rodziny grec
kiej, k tó ry zrobi ł n iezwyk łą 
karjerę, gdyż w przeciągu lat 8 
zaawansował z porucznika na 
generała, został k i lkakrotnie od 
znaczony za waleczność l stał 
się ulubfeńcem cara. 

— Baronie Papandopulo — 
powiedział —nadeszły hiobowe 
•wieści, car Aleksander kazał 
p rzywo łać do siebie generała. 

— Baronie Papandopulo—po
wiedział do niego — na Kauka
zie należy porządek zrobić. Zno 
w u zamordowano tam guberna 
tora, a dywiizję gward i i wc iąg
nięto w zasadzkę 1 wyc ię to 

do ostatniego żołnierza. 
Cała prowincja znajduje się w 
ogniu rewolucj i , a Stawiropolem 
zawładnęli rebeljanct. Wskaż 
m l pan oficera, k tó ry potraf i łby 
zgnieść ostatecznie buntowni
ków. 

Generał stanął na baczność 1 
oświadczył, że zna takiego o f i 
cera. 

— Kto to tak i?—zapyta ł car. 
— Ja, wasza Cesarska mość. 
Zdumiony car spojrzał na ge

nerała, potem podał mu rękę 1 
rzek ł : 

— Wyś lę tam pana bardzo 
niechętnie, gdyż może pan mar
nie zginąć. Lecz jeśl i uda się pa 
nu stłumić powstanie, zająć Sta 
wropo l f rok cały* zarządzać pro 
wincją bez roz lewu k r w i . zamia 
nuję pana generał - gubernato
rem Kaukazu i 

daruję panu S tawropo l ! 
W tydzień później generał 

Papandopulo wy ruszy ł z t rze
ma pułkami na Kaukaz, gdzie 
mu się udało pobić oddziały po
wstańców, lecz Stawropol po
został w rękach tuby lców. Pa
pandopulo miał za mało żołnie
rzy, aby mógł twierdzę zdobyć. 
Wówczas przebiegłemu Greko
w i wpadła do g ł o w y 

genjalna myśl . 
Wiedział on, że nazajutrz do 

Stawropola przybędą na jar
mark mieszkańcy okolicznych 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniami 43. teL 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I moczoołclowych. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla Dań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmule od eodz. 8—10 I od 5—8. 

gór ze skórami i różnemi pro
duktami, aby przeprowadzić 
handel wymienny. Generał w y 
korzystał to i u łożył następują
cy plan. U k r y ł się on mianowi
cie z 200- żołnierzami wśród 
skał. napadł z zasadzki na jadą
cych do miasta góralf I skrępo
wanych odprowadzi ł do swego 
obozu. Tam żołnierze przebrali 
się w ściągnięte z jeńców ubra
nia i pod kierunkiem równie 
przebranego Papandopulo w je 
chali bez przeszkód do Stawro
pola. Posterunki powstańcze 
nie zauważy ły podstępu i 
wpuści ły przebranych żołnie

rzy , 
k tórzy zmieszawszy się z lud
nością na znak Papandopulo w y 
wołal i ogromny popłoch. W za
mieszaniu o twar to bramy ( wpu 
szczono resztę żołnierzy. 

W ten sposób generał zawła
dnął Stawropolem l uroczyście 
wjechał do pałacu gubernator-
skiego. B y ł on jednak tak prze
biegły, że nie gnębił ludności 
mieczem f szubienicą, lecz u-
t r zymywa ł z nią 

Stosunki przyjacielskie. 
Odwiedzał w górach rozmai

te szczepy i ży ł z niemi w zgo
dzie. Metodą tą tak sobie ujął 
dzikich, że postanowil i złożyć 
bron. 

Car dotrzymał przyrzeczenia 
Zamianował Papandopulo ge
nerał - gubernatorem i podaro
wał mu Stawropol . Po śmierci 
generała władzę objął syn jego 
Konstanty, k tó r y przed 20 laty 
ożenił się w Wtesbadetiie 

z pewną śpiewaczką. 
Z małżeństwa tego urodził 

sie syn Borys , a wydarzenie to 
plemiona kaukazkie obchodziły 
bardzo uroczyście. Po śmierci 
Konstantyna matka z małym 
Borysem zamieszkałą w Grazu. 

Borys Papandopulo, p rawny 
właściciel Stawropola, ma obe
cnie lat 20 1 jest doskonałym 
muzykiem. Skomponował on o-
rator jnm, które niebawem bę
dzie wystawione w Wiedniu. 

Nerwowi/ ruch architekta 
pozbawił chłopca życia. 
Tragedia zakazanej miłości. 

Zakończy? sie tutai obecnie 
proces, którego epilogiem by
ło skazanie znanego architek
ta paryskiego Piotra Louseta 
na 2 lata ciężkiego więzienia 
za zamordowanie 6-letniego 

Błędne koło. 

U r z ę d n i k t — Przecież 
podwyżkę.. . 

D y r e k t o r t 
zadowolony. 

U r z ę d n i k i 
wolony ? 

D y r e k t o r t 

obiecał m i pan dyrektor dać 

Tak, ale t y l ko wtedy, jeśl i będę z pana 

A dlaczego pan nie jest ze mnie rado-

Bo pan chce podwyżk i . 

Marcelego Voi ta. svna jego 
przyjaciółk i o. Erny Voite. 

Bliższe szczegóły tei afery, 
k tóra wywo ła ł a w Paryżu w ie l 
kie zainteresowanie, sa nastę
pujące: 

P. Erna Voite Jest w d o w ą 
po urzędniku ko le iowvm. Ży ła 
przez ki lka lat DO śmierci mę
ża ze swej skromnei pensji, od
dana całkowicie wychowaniu 
swego jedynego synka. Marce 
lego. Przed rokiem Doznała mło 
da wdowa architekta Louseta. 
Pokochała go I uw ierzywszy 
mu, że jest kawalerem, nawią
zała z nim 

stosunek mi łosny. 
Romans t rwa ł Drzez szereg 

miesięcy. Pewnego dnia dowie 
działa sie D . Voite. że architekt 
iest człowiekiem żonatym i o j 
cem trojga dzieci. Miedzy ko
chankami przyszło do gwa ł tów 
nej sceny. P. Volte oświadczy
ła archi tektowi stanowczo, iż 
musi z nim zerwać. On, szcze
rze i głęboko do nie! Drzywią-
zanv. starał sie usprawiedl iwić 
i skłonić Ernę. abv go nie opu
szczała. Ale napróżno. 

W pewnym momencie po-

A ^ ^ , PROSTEK 

m KOGUTEK 
/ ^ s " USUWA HAJ()PORCZYWii< 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki nanejo wyrobu, 
należy priy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni. Jadać oryg ina lnych pro-
łikow • „ K O G U T K I E M " Gąi.c* 
kfago. inanych od lat trzydiiełtu. — 
2wraca|cl. uwag* I odnucaici. UPOR
CZYWIE poltcan. naśladownictwa w 
podobn.m do n a 11 ag o opakowaniu 

W pogoni za wawrzynami sławy. 
Przedstawicielki płci pięknej przy kierownicy samolotu. 

Iffi 128 
Aczkolwiek lotn ic two jest 

dopiero młodym, niedostatecz
nie jeszcze rozwin ię tym spor
tem, kobiety staraia sie usilnie 
współzawodniczyć i cod t y m 
względem z mężczyznami. W y 
daje się nawet, że wkró tce w y 
trąca im ber ło samowładztwa 
z reki w tej dziedzinie, bowiem 
niemal w każdym kra iu obok 
nazwisk znakomitych lotn ików 
spotykamy jedno lub dwa na
zwiska kobiece. A dzieie się to 
w czasach. gdv lotv powietrzne 
nie s ta ły sie jeszcze SDortem po 
pularnym i cieszą sie dotąd je
szcze opinja czegoś n iezwykle 
go. Skąd że to pochodzi, że ko 
bieta. k tóra k i lka dziesiątków 
lat temu nie oddawała się jesz
cze żadnym sportom, dziś w ża 
dnej dziedzinie nie chce oozwo-
lić na wyorzedzenie sie przez 
mężczyznę. 

Dwojaka jest tego przyczy

na : przedewszystKiem tempo Mycia, zmienia jednocześnie t jej 
dzisiejszego życia i nowoczes
nych dążeń, a następnie rozwó j 
spor towy kobiety. 

Na ten ostatni W D ł v w a w 
pierwszym rzędzie wewnęt rz 
ny przewrót kobiety, ewolucja, 
która sprowadza na drogę na
turalności i swobody istotę w 
ciągu stuleci zby t jednostronnie 
i poniekąd źle wychowywaną . 
Ewolucja ta bynaimniei nie ma 
na celu nierozumnego Dowrotu 
..na łono natury" , chce ty lko u-
wolnić kobietę z ciasnego k r ę 
gu jednostainości życ iowej , o-
twlerając jej swobodniejsze i 
szersze hor łonty. 

Kobieta „nowoczesna" w 
sporcie znajduje dziedzinę, w 
której może się hartować, wy
chowywać i doświadczać siebie; 
dziedzinę, która stawia jej odręb 
ne wymagania od dotychczaso
wych, a zmieniając jej sposób 

ftądza mieszkaniowa w Berlinie. 

• i 

Pomimo wielk iego ruchu budowlanego w Ber l in ie panuje ciągle jeszcze nę
dza i g łód mieszkaniowy. U góry mieszkanie urzędnika w budzie cy r kowe j . 

zapatrywania, nie .umężczyznia 
jąc" jej jednakże. 

W chwi l i wszakże, gdy ko« 
bieta wstąpiła w ten nowy krąg 
zajęć i zainteresowań, gdy 

obudziła się jej ambicja 
pragnienie wiedzy i wykazania 
swych zdolności, niestety po
pęd unosi ją zbyt daleko i nie-
ty lko od sportu do sportu, ale 
do przesady w sporcie. 

Nie wystarcza kobiecie upra 
wiać wszelkie sporty odpowied
nie dla niej, zdrowe i przyjem
ne. Sięgnąć chce i po to, co po
łączone jest z niebezpieczeń
stwem. Zostaje lotniczką. 

Trudno jej samej wytłumaczyć 
się z tego zamiłowania. Po więk 
szej części kobiety zapytywane 
co skłoniło ich do obrania tego 
tak trudnego zawodu lotnictwa, 
odpowiadają: „Konieczność wro 
dzona". 

Nie jest to frazes. Jest to Isto 
tnie jakiś przymus wewnętrzny, 
presja wywołana dążeniem do 
nowego sportu. 

Trudno skądinąd osobom, idą 
cym za wrodzonym nakazem 
swej istoty odmówić prawa do 
wykonywania zadania, które 
przyjęto uważać za „rzecz mę
ską". 

Są kobiety, które sport ten 
wykonywują z żelazną stanow
czością, nieubłaganą powagą i 
wykonywują go n ietylko dokład 
nie, ale nawet dobrze. 

Niema w tern nic dziwnego. 
Kobieta dzisiejsza, przyzwycza
jona do obchodzenia się z maszy 
ną. nie widzi nic trudnego w kie 
rowaniu motorem. Daje sobie z 
nim radę, nawet wówczas, gdy 
jest sama. Stąd samotność w 
przestrzeni — jeśli motor jest 
pewny — nie ma dla niej nic za 
straszającego. Potrafi przemóc 

krótkie chwile lęku, 
które warunki niekiedy narzu
cają pi lotom i które zna każdy 
lotnik. Ogromny i n iezwykły wy 
siłek nerwów, jakiego wymaga 
lot, niewiele znaczy dla kobiety, 
przyzwyczajonej w naszych cza 
sach od samego niemal dzieciń

stwa do opanowywania zanarto 
wartych w sporcie nerwów. 

Zasadniczo zatem nie można 
nic powiedzieć przeciwko ko
biecie, uprawiającej lotnictwo 
jako sport. 

Inaceej wszakże zapatry
wać się musimy, o ile kobieta 
t raktować chce lotn ic two za
wodowo. Okoliczność, że do
tąd nie dopuszczono kobiety 
do k ierowania lotami komuni-
kacyjnemi, znajduje pełne u-
sprawiedl iwienie, bowiem przy 
komunikacji lotniczej ' nie cho
dzi, o sport <tylko, ale o pracę, 
w dodatku o pracę wysoce od 
powledzialną, przy które j cho
dzi o bezpieczeństwo pasaże
rów. To ostatnie wymaga pew 
ności I najwidoczniej — pod 
t ym względem — słusznie czy 
niesłusznie, nie ufamy si łom ko 
biecym. 

Pomimo tego, że istnieją lot 
niczki wyb i tne, nie ustępujące 
pod żadnym względem męż
czyznom, ma się wrażenie, że 
kobiety naogół dotąd są za ma 
ło w t y m sporcie wy t renowa-
ne, za mało z nim oswojone, 
by powierzyć im podobne sta
nowiska, nieobliczone na 
siły i wytrzymałość kobiety. 

Dzieje się z lotn ictwem to 
samo. co z wieloma inneml za
wodami. Na niejednem polu 
pracy kobiety wykaza ł y swe 
zdolności, nieustępujące zdolno 
ściom mężczyzn, na innych 
znowu okazały się niezbędne. 
Niektóre zaś zawody dopuści
ł y kobiety do współzawodni
c twa z mężczyznami dla braku 
w nich przepełnienia lub dlate
go, że o tw iera ły się możl iwo
ści specjalizacji, odpowiedniej 
dla kobiety. 

Rzadkie zawody pozostały 
dla kobiet zupełnie zamknięte, 
jako nieodpowiednie dla sił ko 
biety. 

Zaliczyć do nich trzeba i za 
wód lotn ! czy. Brzmi to obce
sowo i twardo, ale tak jest w 
istocie: Zawód lotniczy nie od 
powiada siłom kobiety i w za
wodzie t ym kobieta jest niepo
żądana. 

czał sie architekt 
szamotać z Urna. 

Na jej k r zvk obudził sie śpiący 
w przy leg łym nokoiu Marcel i I 
rzuciwszy sie na rzekomego na 
oastnika. Dogryzł mu i Dodraoał 
rece. Rozwścieczony meżczy 

zna odtrąci ł dzieciaka tak s i l 
nie, iż malec uderzył sie g łową 
o róc kanany i skonał w k i lka 
minut ootem. 

Zrozoaczona matka omal nie 
doznała Domieszania zmys łów, 
architekt zaś sam 

oddał sie w rece oolicił. 
W uznaniu okoliczności ła-

r odzącvch. został skazany na 
dwa lata ciężkiego więzienia. 
Prokurator wniósł odwołanie z 
Dowodu zbyt niskiego w y m i a 
ru karv . 

Chrzest M bandytów 
chińskich 

przed egzekucją. 
Lo Pah Hong, f i lantrop kato l i 

cki w Szanghaju, k tó ry zdobył 
sobie ty tu ł „ św. Wincentego a 
Paulo Chin" , dokonał w dniach 
25 i 27 września r. b. chrztu 27 
bandytów chińskich tuż 

przed egzekucją. 
Wśród nawróconych ' del ik

wentów była kobieta. Dnia 25 
września odbył się chrzest 16 
skazańców, a dnia 27 — jedena
stu. 

W roku bieżącym L o Pah 
Hong dokonał już 50 tego rodzą 
ju nawróceń, w roku zeszłym 
— 37-miu. — Pan L o odwiedza 
szpitale j więzienia, rozmawia 
ze skazańcami 1 często uda j * 
mu się nawrócić ich na 

katol icyzm ł ochrzcić. 
Jest on Inicjatorem organiza

cji „Akc j i katolickie] w Chi
nach", organizacji, której człon 
kowie. ludzie świeccy, ochrzc i ł 
w roku przeszłym przeszło 13 
tysięcy osób. 

Conaspo pracyrozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i * 

lentr Miejski: — Danton. 
Teatr Kameralny: — „Simona". 
Teatr Popularny: — Matka Szwar* 

cenkopt. 
Apollo: — „Mężczyzna z przeszłoś-

clą". 
Pncz. seansów: o ttodz. 4. 6. 8 l 10, 
„Caslno" — Tajemnica starego rodu, 
„Czary": — Demon kopalni złota. 
POI -T seansów n eodz « * J ' 10. 
„Corso": — Cyrk Toma M l « a . 
Pten« «.rv sean« 4 n ostatni 9J0. 
„Capltol": — Chicago. 
Grand-Kino: Spowiedź uczciwe] ko

biety. 
„Ludowy": — Kobieta z mUJonaml. 
lJrvz «eansów o enelz 5 I nól o o. 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Miejski Kin. Oświatowy: Student a 

Pragi. 
Prvr seansów* « rrrit 4 fi ' MV 
„Mimoza": — Córki na wydaniu. 
Luna: Dziś tańczy Marletta. 
„Odeon": — Hieny Nocy. 
Pncz.. seansów o er>dz 4 fi * ' ifl. 
„Palące" — Dziewczę A la Garconne. 
„Resursa": — Czar grzechu. 
„Splendld": — Kobieta na torturach. 
Pnc7 seansów: 4.30 *> w< " is m <0 
„Spółdzielnia": — Pamiętnik Eksce

lencji. 
Pocz. seansów: 4 30 fi 30 «t 15. 10.00 
„Wodewil": — Hieny Nocy. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jut ro : Symfor janowl . 
Wschód słońca 6.26. 
Zachód 16.14. 

Długość dnia 11.19. 
Uby ło dnia 5.48. 
Tydzień 44-

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n t a n a 25, t e l . 26 -87 . 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenia 

lampa kwarcowa. 
Przvfmule od eodz H 10 12—2 I 
t—8 w niedziele I *« 'eta od M . 
'">la oan od 4—5 oddziel ooczek 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowsk! 
Redaktor naczełnyj Franciszek Probst, 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy u l . Zawadzkiej Nr. 3. 

Za redak i le ' wv«i•»« • n-twr • dnowiada: 
Władys ław Lliatowskl. 


